
Wywiad Maxa Reimanna z agencją ADN

Rozpoczynamy dyskusję
nad projektem Konstytucji

Lecz ludność zachodrŃo-nie- 
miecfca zbvt dobrze pamię- 
ta prowokacyjne podpalenie 
Reichstagu przez. Goeringa, a- 
by te metody mogły komukol­
wiek zamydlić oczy.

„Wypróbowaną kadrą — jak 
stwierdził m. in. w swym refe 
racie Michał Krajewski — któ 
ra poprowadzi resztę budowla 
nych i zapewni naszemu bu­
downictwu zwycięskie wyko­
nanie zadań, są nasi przodow 
nicy i nowatorzy’’.

Na zakończenie obrad zebra 
ni uchwalili wysłanie depeszy 
do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, w której m. in. zapew 
niają, iż zwiększone zadania 
trzeciego roku Planu 6-letnie- 
go zostaną z honorem wykona 
ne.

W dalszym ciągu swego wy 
wiadu Max Reimann stwier­
dził, że prowokacyjne akty 
przeciwko partii komunistycz­
nej przypominają zbrodnie 
podpalenia Reichstagu.

raz, po raz pierwszy w dzie­
jach polskiej klasy robotniczej 
i mas pracujących, po raz pier 
wszy w dziejach pracującego 
chłopstwa — w dziejach na­
szego narodu — uchwalone zo 
stały prawa, jakich nigdy w 
naszym kraju nie było — pra 
wo do pracy, wypoczynku i 
ochrony zdrowia, prawo do 
wzrostu dobrobytu materialne 
go, prawo do nauki i rozwoju 
kulturalnego, prawo do szczę 
śliwego, pokojowego życia.

Dla pogłębienia tej świado­
mości, dla uczynienia z Kon­
stytucji, z tego najdonioślej­
szego dokumentu Polski Ludo 
wej — dzieła całego narodu, 
służyć ma ogólnonarodowa dy 
skusja, podczas której każdy 
obywatel może zabrać głos w 
związku z projektem Konsty­
tucji, zgłosić swoje wnioski, 
uwagi i poprawki, wypowie­
dzieć swoje zdanie, swoją o- 
pinię o projekcie.

Od szeregu dni drukujemy 
na łamach naszego pisma wy­
powiedzi ludzi pracy Pomorza 
Zachodniego, w których dzielą 
się oni ze społeczeństwem 
swymi uwagami o Konstytu­
cji. Do Redakcji naszej za­
czynają napływać już listy z 
poprawkami do projektu Kon­
stytucji.

Coraz więcej ludzi naszego 
województwa pragnie zabrać 
glos na temat Konstytucji, wy 
powiedzieć o niej swoje zda­
nie. Aby umożliwić zabranie 
głosu każdemu obywatelowi, 
otwieramy łamy naszej gaze­
ty dla dyskusji.

li zaaranżować dla celów pro­
pagandowych proces przeciw­
ko postępowym pisarzom tran 
cuskim.

Dokument odczytany przez 
adwokata Vienney‘a. demasku 
jacy sposób inscenizowania i 
finansowania procesu spowo­
dował zamieszanie wśród o- 
becnych oskarżycieli i ich ad­
wokatów.

Adwokat Nordmann, jeden 
z obrońców Renaud de Jouve- 
nela i Wurmsera. przedstawił 
krótka charakterystykę oskar 
życieli. Są to — powiedział on 
— zdrajcy swych własnych kra 
jów i wrogowie Francji. Oni 
to skierowali do ONZ memo­
riał. w którym domagają się 
zbrojnej napaści — na wzór 
agresji imperialistycznej w 
Korei —przeciwko krajom ich 
pochodzenia.

Sad zapowiedział wydanie 
postanowienia co do zarzutów 
proceduralnych obrony we 
wtorek 5 lutego br.

Imperialistyczni grabieżcy zachód 
ni starają się utrzymać w śred­
niowiecznym zacofaniu kraje, w 
których postawili swą ciężką sto­
pę, Prymitywne drogi, środki ko­
munikacyjne, jakich używano kil 
kaset lal temu — oto stan ko­
munikacji krajów pod rządami 
imperializmu. Ten stan rzeczy 
nie martwi kolonizatorów zachód 
nich. Miejscowa ludność służy im 
bardzo często jako siła pociągo­
wa.

Na zdjęciu obok: Koreańczyk 
Z Południowej Korei, przenosi 
kontradmirała angielskiego Scott- 
Mauerieffa przez wodę. ,

Ludność Tunisu eksploatowa­
na przez francuskich kolonizato­
rów żyje w skrajnej nędzy. Ter­
ror Imperialistów francuskich u- 
slluje zdusić dążenia narodu tu- 
niskiego do wolności politycznej 
i gospodarczej; lecz naród Tuni­
su podjął walkę o swe wyzwole­
nie i walkę tę z każdym dniem 
wzmaga.

Na zdjęciu: Kobieta tuulska— 
symbol nędzy narodu Tunisu.

Kończąc wywiad, przewod­
niczący KPD stwierdził, że do 
świadczenia przeszłości uśwla 
damiaja wszystkim Niemcom 
fakt, iż nadszedł czas wspólne 
go dzialąnia. aby zapobiec re­
alizacji zbrodniczych planów 
Adenauera.

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej do Redakcji „Głosu Ko­
szalińskiego”.

Nasze pismo szeroko otwie 
ra swe łamy dla waszych wy­
powiedzi. Niech każdy czło­
wiek pracy, każdy obywatel, 
wszyscy mieszkańcy Pomorza 
Zachodniego wezmą udział w 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Wielką Kartą zwy­
cięstw narodu polskiego.

•fcaugwfacja Kuflowy nowej 
dzielnicy mieszkaniowej 

V demokratycznym Berlinie

BERLIN. (PAP). Przeszło 
100 tysięcy mieszkańców Ben 
lina wzięło udział s uroczystej 
inauguracji budowy nowej 
dzielnicy mieszkaniowej w ra­
mach programu odbudowy sto­
licy Niemiec, nakreślonego 
przez rząd ŃRD.

Przemawiając do zebranych, 
premier Grotewohl podkreślił, 
żt berlińskie masy pracujące 
przystąpiły z entuzjazmem do 
realizacji programu odbudowy 
swego miasta.

Premier NRD potępił stano­
wisko władz zachodnio-berliń- 
skich, które odmówiły poparcia 
ogólnonarodowego programu 
odbudowy stolicy Niemiec.

BERLIN PAP. W związ 
ku z zapoczątkowaną w ub. 
tygodniu przez policję Adenau 
era masową akcją terrorystycz 
ną, skierowaną przeciwko ko 
munistycznej Partii Niemiec 
(KPD) i organizacjom pokojo 
wym, przewodniczący partii 
Max Reimann w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi 
agencji prasowej ADN oświad 
czyi m. innymi:

Akcja policyjna -wobec KPD 
jest wymierzona przeciwko ca 
łemu miłującemu pokój społe­
czeństwu zachodnio - niemiec 
kiemu.

Mówiąc o kulisach tej na­
gonki przeciwko komunistom. 
Reimann stwierdził, że polece 
nie zakazu KPD otrzymał A- 
denauer z Waszyngtonu jesz­
cze w ub. roku.
vAdenauer stanął więc wobec 

konieczności spreparowania 
obciążającego „materiału” w 
sposób hitlerowski. Tak więc, 
zanim trybunał konstytucyjny 
powziął decyzję, czy postępo­
wanie o zakaz KPD jćst moż­
liwe do przeprowadżCnia. Lehr 
za wiedzą i poparciem trybu­
nału zebrał swoje kryminalne 
elementy i rzucił je 23 stycz­
nia na „poszukiwanie mate­
riałów". Jednocześnie tego sa­
mego dnia — kiedy nie były 
jeszcze znane wyniki akcji po­
licyjnej — trybunał konstvtu 
cyjny postanowił wszcząć po­
stępowanie przeciwko KPD.

„Dobrodziejstwa” 
zachodniej cywilizacji

Plenum
KW PZPR w Koszalinie

Prowokacyjne akty przeciwko KPD 
przypominają hitlerowską zbrodnię 

podpalenia Reichstagu

Proces ten wytoczyła obu 
pisarzom francuskim grupa 
zdrajców* z krajów Europy 
wschodniej, z inspiracji pod­
żegaczy wojennych. Pretek­
stem do wszczęcia procesu, 
poprzedzonego hałaśliwą kam­
panią prasy reakcyjnej, by) za 
rzut „obrazy czci”, wysunięty 
przeciwko wyżej wspomnia­
nym pisarzom francuskim.

Jeden z obrońców adwokat 
Vienney złożył na rozprawie 
oświadczenie, w.którym stwier 
dził. że pierwsze wydanie 
książki pt. „Międzynarodówka 
zdrajców” pojawiło się 16 
sierpnia 1948 r. Zgodnie z obo 
wiązującymi we Francji prze­
pisami, skargę o obrazę czci

Dwaj postępowi pisarze francuscy 
demaskują »międzynarodówkę zdrajców«

. PARYŻ PAP. W poniedziałek po południu rozpoczął się 
przed XVII sądem paryskim proces przeciwko francuskim 
pisarzom postępowym: Renaud de Jouvenel, autorowi książ­
ki pt. „Międzynarodówka zdrajców” i Andre Wurmser, który 
napisał do tej książki przedmowę.

można wnieść w ciągu trzech 
miesięcy.

Oskarżyciele nie przestrze­
gli tego terminu, wobec czego 
sad powinien skargę ich od­
rzucić. Następnie adwokat V'en 
ncy odczytał sądowi doku­
ment, przedstawiający okolic* 
ności w jakich zainscenizowa- 
ny został obecny proces. Do­
kumentem tym jest list jed­
nego z oskarżycieli, zdrajcy ru 
muńskiego Dianu, z .dnia 3 
sierpnia 1949 r. do fzw. emi­
gracyjnego polskiego „mini­
sterstwa spraw zagranicznych” 
w Londynie na adres „amba­
sady polskiej".

List ten został przez pocztę 
brytyjska doręczony jedynej 
ambasadzie polskiej w Londy­
nie, t1. ambasadzie RP. Z do­
kumentu tego wynika, że re­
akcyjni emigranci z krajów 
Europy wschodniej postanowi

Budownictwo polskie 
z honorem u ypełni zuriększone 
zadania III roku Planu 6-letniego

WARSZAWA PAP. W dniu 2 bm. odbyła się w Warsza 
wie narada robocza przodow ników pracy budownictwa 
przemysłowego, w której udział wzięli, prócz kilkuset przo 
downików i nowatorów przedstawiciele Rządu RP i KC 
PZPR oraz Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Budownictwa.
Narada poświęcona była 

przedyskutowaniu- poddawo- 
wych wytycznych realizacji po 
ważnie zwiększonych w po­
równaniu z rokiem ub. zadań, 
jakie stawia przed budownic­
twem przemysłowym trzeci 
rok Planu 6- letniego.

Jak stwierdzono w wygło­
szonych referatach i dyskusji, 
podstawowym zadaniem akty 
wn budowlanego w realizacji 
zadań produkcyjnych musi 
być walka o jak największa 
wydajność pracy i jak najwyż 
szą jakość produkcji. Od tych 
czynników zależy wykonanie 
zadań, od nieb zależy obniżę 
nie kosztów własnych budo­
wy. zwiększenie potencjału 
wytwórczego naszego budow­
nictwa.

O ile obniżymy koszty bu 
dowy — o tyle więcej bę­
dziemy mogli budować no­
wych mieszkań, nowych fa­
bryk.
Rozwój nowych form współ 

zawodnietwa prace o tytuł nai 
lepszego robotnika w za­
wodzie. najlepszej bryga­
dy. załogi budowlanej. o_ 
parcic pracy na szczegó­
łowych, operatywnych pla­
nach tygodniowo - dobowych 
każdej budowy, wreszcie 
śmielsze i szersze stosowanie 
doświadczeń radzieckich i na 
szych przodowników i nowa­
torów — to konkretna pomoc 
w wykonaniu zadań.

25 - tonowe samochody* 
wywrotki pracują na 
wielkich budowlach 

komunizmu w ZSRR
MOSKWA. (PAP). Dla 

zsynchronizowania pracy z gi» 
gantycznymi „koparkami kro­
czącymi” ną wielkich budowa 
lach komunizmu w ZSRR pro­
dukuje się w zakładach budo­
wy samochodów w Mińsku po­
tężne 25 tonowe samochody —• 
wywrotki „Maz 525”.

Samochody te -zdobyły sobie 
c-gromne uznanie wśród budów 
niczych wielkich obiektów hy­
drotechnicznych. Platforma 
tych potężnych samochodów 
mieści cały ładunek czerpaka 
koparki kroczącej, która wydo­
bywa w ciągu jednego cyklu 14 
ni sześć, ziemi.

2 i 3 bm. odbyło się dwudniowe Plenum K1V PZPR w 
Koszalinie, poświęcone omówieniu zadań koszalińskiej or­
ganizacji partyjnej w upowszechnieniu wśród szerokich mas 
pracujących województwa projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz zadań koszalińskiej organi­
zacji partyjnej w pracy na wsi.

W obradach Plenum udział m. in. wzięli: zastępca człon­
ka KC PZPR, wiceminister rolnictwa tow. Wodalskf, za­
stępca kierownika Wydziału Kadr KC PZPR tow. Kowan 
oraz nrzedstawiciel KC PZPR tow. I.erner.

W pierwszym dniu obrad Plenum, referat na temat za­
dań koszalińskiej organizacji partyjnej w dziedzinie upnw - 
szeehnienia projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wygłosił — przewodniczący Prezydium WRN w Ko­
szalinie tow. MUSIAL.

W drugim dniu obrad referat na temat zadań koszaliń­
skiej organizacji partyjnej w dziedzinie rozwoju rolnictwa 
1 rozbudowy spółdzielczości produkcyjnej w województwie, 
wygłosił I sekretarz KW PZPR w Koszalinie tow. EL- 
CZEWSKI.

W dyskusji nad referatami zabrało głos 23 towarzyszy, 
ni. jn. z-ca członka KC PZPR, wiceminister rolnictwa, tow. 
Wodalski.

Dyskusję podsumował I sekretarz KW PZPR w Ko­
szalinie tow. Elczewski.

Plenum podjęło uchwały o zadaniach koszalińskiej or­
ganizacji partyjnej w dziedzinie rozwoju rolnictwa oraz w 
sprawie upowszechnienia projektu Konstytucji.

Z radością i głęboką dumą 
przyjęło społeczeństwo woje­
wództwa koszalińskiego ogło­
szenie projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i oddanie go pod ogól­
nonarodową dyskusję. Już od 
pierwszej chwili ludność Po­
morza Zachodniego, klasa ro­
botnicza i masy pracujące, 
miast i wsi koszalińskich za­
poznają się dokładnie z pro­
jektem Konstytucji, bilansem 
długich zmagań i walk mas lu 
dowych o wolność narodową 
i społeczną, dokumentem zwy­
cięstwa w tej walce, zdobycia 
niepodległości i przejęcia wla 
dzy przez lud pracujący — 
świadectwem historycznych, 
nieodwracalnych przemian, do 
konanych w dziejach naszego 
narodu.

Z radością i głęboką dumą 
robotnicy budowlani, włókniar 
ki i kolejarze, naukowcy, li­
teraci i artyści, spół­
dzielcy, rybacy i bar- 
karze, chłopi pracujący i in­
teligencja — gospodarce swe­
go kraju, w codziennej pra­
cy wykuwający podstawy zwy 
cięskięgo socjalizmu, zapozna­
ją się z poszczególnymi arty­
kułami projektu Konstytucji, 
w których widzą siebie, swo­
ją walkę, swoje osiągnięcia, 
w których zawarty został sens 
ich życia, patos wielkich dni 
naszego budownictwa, drogo­
wskaz dalszej walki o lepsze, 
szczęśliwsze życie.

Do świadomości najszer­
szych warstw ludzi pracy na­
szego województwa dociera 
już głęboka prawda, że ote te«

Do kierowników punktów agitacyjnych
• korespondentów robotniczych i chłopskich
• agitatorów
• wszystkich ludzi pracy i młodzieży 

województwa koszalińskiego
W związku z ogłoszeniem projektu Konstytucji Pol­

skie! Rzeczypospolitej Ludowej — Redakcja „Głosu Ko­
szalińskiego” uruchomiła specjalny punkt zbierania mel­
dunków. zapytań i wypowiedzi.

Meldunki z pracy punktów agitacyjnych i agitatorów 
oraz prośby o wyjaśnienia niezrozumiałych lub 
niejasnych zagadnień. należy podawać do Re­
dakcji „Głosu Koszalińskiego” telefonicznie na numer 
567. albo listownie na adres: REDAKCJA „GŁOSU KO­
SZALIŃSKIEGO”. KOSZALIN. UL. ŻYMIERSKIE­
GO 18.

Meldunki telefoniczne przyjmować będziemy w go­
dzinach od 9 — 19-tej. Punkt zbierania meldunków, za­
pytań i wypowiedzi jest czynny w tych godzinach co­
dziennie, bez przerwy. Dyżurny pracownik Redakcji 
przyjmie od Was szybko Waszą wiadomość. lub pytanie.

Wszelkie wypowiedzi na temat projektu Konstytucji, 
opinie i uwagi prosimy nadsyłać listownie na adres Re­
dakcji. lub też doręczać do punktu zbierania meldunków

REDAKCJA „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO”

Towarzysze zakładów pra­
cy chłopi spółdzielcy, pracu­
jący chłopi — robotnicy 
PGR-ów, POM-ów, SOM-ów, 
inżynierowie, naukowcy, ar­
tyści, studenci, uczniowie 
szkół zawodowych, człon­
kowie organizacji społecz­
nych, nauczyciele i u- 
rzędnicy, pracownicy instytu­
cji społecznych i kultural­
nych, — ludzie pracy miant i 
wsi, nadsyłajcie swe wypo­
wiedzi. pytania i opinie na te 
mat projektu Konstytucji Pol-



Potężny program rozwoju Ojczyzny

pos. Gross. Mówca podkreślił 
poważne znaczenie udziału 
prawników w ogólnonarodo­
wej dyskusji nad projektem 
Konstytucji.

W dyskusji nad wygłoszo­
nymi referatami zabierało 
głos kilkunastu wybitnych poi 
skich teoretyków i praktyków 
prawa. Mówcy poruszali prze­
de wszystkim zawarte w pro­
jekcie Konstytucji problemy 
związane z organizacją naczel­
nych władz państwowych, są­
downictwa i prokuratury.

Przemawiający w dyskusji 
Prof. Ehrlirh stwierdził, że no 
wa Konstytucja nie tylko okre 
śla zasady praworządności lu-

gielskie przygotowania do roz 
szerzenia konfliktu koreańskie 
go.

PRZEMÓWIENIE 
DELEGATA RADZIECKIEGO 

J. MALIKA

Podsumowując dyskusje nad 
kwestią rozpatrzenia proble­
mu koreańskiego, zabrał glos 
delegat radziecki, J. Malik.

Ta wy — oświadczył Ma­
lik. zwracając się do dele­
gacji USA — rozpoczęliście 
agresję w Korci, to wy ją 
kontynuujecie i nie chcecie 
jej zakończenia.
Trzy mocarstwa imperiali­

styczne. ten sojusz państw ko 
lonialnych. prowadza wojnę 
przeciw narodom Azji, walczą 
cym o niepodległość. Jest to 
fakt historyczny. Tymczasem 
delegacja USA i blok amery­
kański odwracają uwagą Zgro 
madzenia Ogólnego od tych 
ważnych kwestii międzynaro­
dowych. od kwestii pokoju lub 
wojny, odwracają ją w kierun 
ku takich problemów, jak np. 
„skarga" kuomlntangowska, 
„skarga" tltowska, sprawa za­
pobieżenia przyjęciu 14 państw 
do ONZ itp. Całkowita odpo­
wiedzialność za skutki takiej 
polityki odwracania uwagi 
Zgromadzenia Ogólnego od 
wielkich politycznych proble­
mów, bez uregulowania któ­
rych nie sposób osłabić napię­
cie w stosunkach międzynaro­
dowych, spada w pełni na 
rząd USA i rządy państw od 
niego zależnych. Taka ofo 
Jest konkluzja dzisiejszej dys­
kusji.

AMERYKAŃSKA maszyna 
DO GŁOSOWANIA DZIAŁA

Po zakończeniu dyskusji nad 
rezolucja 3 mocarstw zacbod- 

' nich eto etospwwttfa. De
' fagaett stanów agędnoezonrch 
’ udało słę wykorzystać pesłusz 
• na ..większość mechaniczną" 1

przeprowadzić swój wniosek. 
Tym samym agresorzy ame­
rykańscy I ich zausznicy do­
wiedli, iż obawiają się oni roz 
patrzenia problemu koreań­
skiego na forum ONZ, boją się 
zdemaskowania wobec całego 
świata zbrodniczego charakte­
ru amerykańskiej interwencji 
w Korei.

HAGA PAP. Dziennik „De 
Waarheid" zamieścił artykuł 
swego londyńskiego korespon­
denta. ujawniający istotny 
sens przewlekania rokowań o 
rozejm w Korci przez agreso­
rów amerykańskich.

Z Tokio donoszą — Pis2e ko 
respondent, że departament 
stanu USA za pośrednictwem 
Johna Foatera Dttllesa. który 
bawił niedawno w Japonii, za 
komunikował gen. Ridgway‘o- 
wl. że pokojowe uregulowanie 
konfliktu koreańskiego .Jest 
na razie niepożądane".

Instrukcje głoszą cynicznie, 
że „zawarcie poikojn w Korei 
osłabiłoby natychmiast naple­
cie międzynarodowe, co wpły­
nęłoby w pewnym stopniu na 
stan sprawy uzbrojenia Nie­
miec Zachodnich i na wyko­
nanie programu uzbrojenia 
Europy zachodniej i Japonii".

Imperialiści boją się zdemaskowania
zbrodniczej agresji amerykańskiej tu Korei

litaryzacji Niemiec Zachod­
nich.

Po złożeniu kwiatów pod 
pomnikami poległych w dwóch 
wojnach światowych, odbyły 
się obrady, które zakończyły 
idę jednomyślnym uchwale­
niem apelu do narodu francu< 
“kiego i apelu do narodu nie­
mieckiego.

Projekt Konstytucji zapewnia 
przestrzeganie zasad prawnych, 

które są wyrazem woli mas pracujących 
WARSZAWA PAP, M dniu 3 bm. obradowało w War­

szawie rozszerzone plenum Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Prawników Polskich. Obrady poświęcone były omówieniu 
zagadnień związanych z projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

dowej, ale również da je 
rancję jej przestrzega™8’ 
przeciwieństwie do konstyw J 
burżuazyjnych, które zawe’?7 
Ją jedynie frazesy o róW*« 
wobec prawa. Projekt Kon y 
tucji zapewnia przestrzega me 
wszystkich zasad Pra^n^„J 
które są wyrazem wol* mas 
pracujących.

Dyr. Altman oświadczył, że 
projekt Konstytucji, który.jest 
również bilansem naSzyf?Al' 
sięgnięć socjalnych, w 
nieniu od konstytucji burzua- 
zyjnych obejmuje prawo oby­
wateli do pracy, wypoczynKU 
i opieki, a gwarancję wykony 
wania tego prawa daje nasz 
system gospodarczy wolny °u 
bezrobocia i wyzysku człowie­
ka.

Prof. Starośeiak, podobnie 
jak 1 kilku innych dyskutan­
tów, wskazał, że przepisy o or 
ganizacji rad narodowych za­
pewniają realizację hasła o U- 
dztale mas pracujących w rzą­
dach państwem.

Dyskutanci podkreślali do­
niosłą rolę prawa w naszej rze 
czywistości, będącego realnym 
środkiem budowy nowego U- 
stroju społecznego. Niektóre 
głogy w dyskusji pośwtęcwe 
były interpretacji poszczegól­
nych artykułów projektu Kon­
stytucji.

Dochód narodowy, który 
jest ogólnym wskaźni­
kiem rozwoju oałej go­

spodarki — wzrośnie w r. b. 
o 17 proc, w porównaniu z r. 
1951 i osiągnie poziom dwa ra 
zy, a w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca 2,7 raza—więk 
szy niż w roku 1938.

Nad realizacją tych trud­
nych 1 ambitnych zadań 
tegorbcznego planu pra­

cujemy Już drugi miesiąc. 
Wielkość tych zadań wymaga 
jednak nowych, wyższych form 
walki o wykonanie planu. Rok 
bieżący musi być okresem in 
tensywnej mechanizacji pracy 
przede wszystkim w przemy­
śle i budownictwie, wprowa­
dzania seryjnej, masowej i po 
tokowej organizacji produkcji, 
szerokiego stosowania nowej 
techniki i udostępnianych nam 
przez ZSRR nowych procesów 
technologicznych, moderniza­
cji istniejących urządzeń 
technicznych, Jak najpełniej­
szego wykorzystania posiada­
nej mocy produkcyjnej, po­
wierzchni fabrycznej, środków 
transportowych; znacznego u- 
sprawnienia remontów i kon­
serwacji, jak najstaranniejsze 
go unikania i przeciwdziałania 
awariom i przestojom.

Rok bieżący musi być okre­
sem wzmożonej walki o jakość 
produkcji i wykonania planów 
asortymentowych, poważnego 
rozszerzenia zasięgu szkoleuia 
przywarsztatowego, umocnie­
nia dyscypliny technologicznej 
i ugruntowania socjalistycznej 
dyscypliny pracy.

Rok bieżący musi być okre- 
JSm znacznego udoskonalenia 
systemu oszczędnościowego, 
szczególnie w zakresie zużycia 
surowców, materiałów pomoc­
niczych i paliwa, a zwłaszcza 
surowców i materiałów defi­
cytowych. okresem intensyw­
nej likwidacji nadmiernych re 
manentów i uporczywej wal­
ki o skrócenie cyklu produk­
cji i obrotu.

Wykonanie bowiem zadań 
planu uzależnione jest od o- 
siągnięcia wzrostu wydajności 
pracy (np. w przemyśle o 13,8 
proc., w budownictwie o 14.9 
proc, itd.) i od obniżki kosz­
tów własnych. która w prze­
myśle powinna wynieść w po­
równaniu z rokiem 1951 co 
najmniej 5.5 proc., w przed­
siębiorstwach budowlanych 
7,4 proc., w komunikacji 4,6 
proc. itd.

Im trudniejsze są zada­
nia planu, tym bardzie) 
nieodzownym warun­

kiem Ich realizacji jest wzrost 
aktywności politycznej, gospo­
darczej. kulturalnej mas pra­
cujących. Toteż doniosłym za­
daniem organizacji partyjnych 
w zakładach pracy jest jesz­
cze ściślejsze powiązanie się z 
masami, rozwijanie i dalsze po 
budzenie ich inicjatywy twór­
czej, zapewnienie lej pełnego

Amerykanie sabotują 
rokowania o rozejm w Korei 

Komunikat Centralnej Koreańskiej Agencji 
Prasowej

PEKIN PAP. 3 lutego dzienniki koreańskie ogłosiły ko­
mentarz Centralnej Koreańsk iej Agencji Prasowej reasu­
mujący przebieg dotychczasowych rokowań o rozejm w 
Korei.
Minie wkrótce 7 miesięcy — 

tzytamy w komentarzu — od 
chwili rozpoczęcia rokowań. 
Dotychczas jednak nie zdoła­
no osiągnąć porozumienia we 
Wszystkich punktach porząd­
ku dziennego. Od pierwszych 
dni strona amerykańska uprą 
wia politykę przewlekania ro­
kowań — stwarzając rozmaite 
przeszkody, ażeby odroczyć de 
finitywnie porozumienie na 
*as nieokreślony.

Strona amerykańska prag­
nie przedłużenia i rozszerzenia 
agresji, aby stworzyć w Ko­
rei bazę dla nowych awantur 
Wojennych w Azji, ^unerykań 
skie koła rządzące nie chcą, 
ażeby w Korci wygasła pożo­
ga wojenna albowiem wojna 
koreańska daje miliardowe zy 
oki kapitalistom amerykań­
skim — rzeczywistym wład­
com Ameryki.

Nie minęło jeszcze 10 dni 
od ogłoszenia przez Pań 
. stwową Komisję Plano­

wania Gospodarczego komuni­
katu o zwycięskim wykonaniu 
zadań drugiego roku Planu 6- 
letnlego, gdy uchwala Prezy­
dium Rządu zapoznała naród 
z projektem nowego planu na 
rok 1952.

Plan ten stawia przed nami 
wielkie i odpowiedzialne za­
danie. O 22.3 proc, wzrosnąć 
ma produkcja przemysłowa 
w roku bieżącym w porówna­
niu z r. 1951. Wykonanie tego 
zadania pozwoli nam w koń­
cu roku osiągnąć poziom pro­
dukcji przeszło 3 razy większy 
niż w r. 1938, a prawie 2 razy 
większy niż w roku 1949 — 
ostatnim roku Planu 3-letnie- 
go.

Nasz socjalistyczny prze­
mysł rozwija się w tempie 
znacznie szybszym niż zakła­
daliśmy jeszcze 2 lata temu i 
w połowie Sześciolecia tj. w 
końcu r. bież, będzie produko­
wał o 16,8 proc, więcej niż na 
ten okre’ przewidywał Plan 
6-lctni.

Szczególnie wysokie za­
dania stają się w r. 1952 
przed przemysłem hut­

niczym, co Jest konieczne wo­
bec bardzo szybkiego rozwoju 
przemysłów przetwórczych i 
budownictwa, przed przemy­
słem chemicznym głównie w 
zakresie produkcji podstawo­
wych surowców chemicznych 
i nawozów fosforowych, przed 
przemysłem metali nieżelaz­
nych. który winien w znacz­
nie większym niż dotychczas 
stopniu zabezpieczyć krajową 
bazę surowcową, oraz przed 
przemysłem węglowym, dla 
którego przy wysokiej dotych 
czasowej produkcji dalszy 
wzrost wydobycia o przeszło 
5 proc, oznacza miliony ton 
dodatkowej produkcji. Wresz­
cie plan zakłada niezmiernie 
silny rozwój „przemysłu prze­
mysłów" — podstawowej 
dźwigni rozwoju całej gospo­
darki narodowej, przemysłu 
maszynowego, którego produk 
cja wzrośnie w ciągu bieżące­

go roku w różnych działach 
o 35,2 do 64,6 proc.

Produkcja rolnictwa w 
roku 1952 ma wzrosnąć 
w porównaniu z niepo­

myślnym w tej dziedzinie go­
spodarki rokiem ubiegłym o 
8,1 proc. Dla osiągnięcia pla­
nowanego poziomu produkcji 
i złagodzenia dysproporcji mię 
dzy tempem rozwoju przemy­
słu i rolnictwa prowadzona bę 
dzie energiczna walka o pod­
niesienie planów z hektara. 
Głównymi środkami w walce 
o wyższe plony będą: szersze 
stosowanie nowoczesnych me­
tod uprawy, lepsze zaopatrze­
nie rolnictwa w traktory i ma 
szyny, pełniejsze wykorzysta­
nie maszyn rolniczych, lepsze 
nawożenie ziemi, rozbudowa i 
renowacja urządzeń meliora­
cyjnych, stosowanie w więk­
szym zakresie nasion uszla­
chetnionych, wzmożona ochro­
na roślin przed szkodnikami i 
chwastami. Znacznie szybciej 
od całego rolnictwa rozwijać 
się będzie rolnictwo socjali­
styczne, którego udział, w ca­
łej produkcji rolnej ma wzros 
nać do 16 proc. Planowany 
jest wzrost produkcji PGR-ów 
o przeszło 39 proc.

Wyrażeni dynamicznego 
rozwoju gospodarczego 
i zapowiedzią potężnej 

rozbudowy' naszego gospodar­
stwa narodowego w latach na 
stępnych jest dalszy wzrost 
nakładów inwestycyjnych o 19 
proc, oraz planowane oddanie 
do użytku w r. b. obiektów 
inwestycyjnych wartości oko- 
Jo 26 miliardów zł tj. o 7 mi­
liardów większy niż w roku 
1951, który przecież upamięt­
nił się jako rok olbrzymiego 
nasilenia inwestycyjnego,

Poza szybkim tempem roz­
woju podstawowych gałęzi go 
spodarki narodowej plan na 
rok bieżący przewiduje rów­
nież znaczny wzrost transpor­
tu, obrotów handlu detalicz­
nego, gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej (np. 118 tys. 
nowowybudowanych izb miesz 
kalnych i 600 tys. izb obję­
tych kapitalnymi remontami) 
oraz urządzeń socjalnych, kul­
turalnych i oświatowych.

Francuskie oddziały represyjne
burzą i palą domy w Tunisie

Delegacje 15 krajóiu złożą w ONZ skargę 
przeciwko terrorowi kolonizatorów francuskich

PARYŻ PAP. W związku z 
powszechnym strajkiem w Tu 
msie, francuskie władze kolo­
nialne wzmagają terror wobec 
patriotów tuniskich, walczą­
cych o wolność.

W Gabes, Ksar - Hellal, 
Dżerba, Hedeyef i Sfax odby­
te się wielkie manifestacje 
z udziałem tysięcy patriotów 
na znak protestu przeciwko 
bestialstwom kolonizatorów.

Dziennik „Ce Soir’’ donosi.- 
że miejscowość Moknine w 
okręgu Sahel została prawic 
doszczętnie zrównana z zie­
mią przez czołgi francuskie. 
Oddziały Legii Cudzoziemskiej 
przeprowadziły „pacyfikację”

Mechaniczną większością bloku anglo-amerykańskiego 
odroczono dyskusję w ONZ nad sprawą niepodległości Korei

PARYŻ PAP. W sobotę 2 bm. delegacje USA. W. Bry­
tanii i Francji dokonały w ONZ nowego oszukańczego ma­
newru, by nie dopuścić na bieżące j sesji Zgromadzenia 
Ogólnego do dyskusji nad problemem koreańskim.
Jak wiadomo, na początku 

sesji Zgromadzenie Ogólne za­
twierdziło porządek dzien­
ny obrad Komisji Po­
litycznej z tym,, że punk­
tem piątym porządku 
dziennego była sprawa niepo­
dległości Korei, jej zjednocze­
nia i odbudowy. Jednakże dnia 
9 stycznia br. delegat USA, 
Gross, wystąpił z wnioskiem 
o odroczenie dyskusji nad po­
wyższym punktem, motywując 
to nieuzasadnionym argumen­
tem, jakoby debata w Komi­
sji Politycznej mogła przeszko 
dzić rokowaniom w Panmun- 
dżon. Delegacja radziecka o- 
raz szereg innych delegacji za 
protestowały przeciwko wnio­
skowi Grossa, wykazując, iż 
zmierza on do całkowitego u- 
chylenia się od debaty.

Przyciśnięta do muru dele­
gacja amerykańska zastosowa 
łą oszukańczy manewr, by nie 
dopuścić do dyskusji. Na dzień 
2 lutego zwołane zostało po­
siedzenie wspólne Komisji Po 
litycznej 1 połączonych komisji 
II i III. Na posiedzeniu tym 
delegaci USA, W. Brytanii i 
Francji postawili wniosek o 
rozpatrzenie ich propozycji od 
roczenia debaty nad proble­
mem niepodległości, zjednoczę 
nla i odbudowy Korei. Pro­
blem ten miałby być rozpatrzo 
ny na specjalnej sesji Zgroma 
dzenla Ogólnego w terminie 
według uznania bloku amery­
kańskiego.

Zaprotestował przeciwko te­
mu delegat radziecki, J. Malik. 
Stwierdził on, że zwołanie se­
sji podobnego połączonego or­
ganu ONZ może nastąpić Je­
dynie na podstawie zalecenia 
Komisji Głównej, zatwierdzo­
nego przez Zgromadzenie O- 
gótas.

Ponieważ Komisja Główna 
nie zalecała utworzenia połą­
czonych 3-ch komisji, a Zgro­
madzenie Ogólne nie zatwier­
dzało takiego postanowienia, 
przeto zwołanie p«,iedzenia 
połączonych komisji I, II i III 
jest bezprawne i przeczy prze 
pisom proceduralnym.

Delegat radziecki zażądał wo 
bec powyższego zwołania po­
siedzenia Komisji Politycznej 
i podjęcia debaty nad pkt. 5 
Jej porządku dziennego, tj. 
nad problemem Korei.

PRZEMÓWIENIE 
DELEGATA POLSKIEGO 

min. BIRECKIEGO

Wniosek delegata radzieckie 
go spotkał się z pełnym popar 
ciem przedstawicieli Polski, 
'Czechosłowacji, Ukraińskiej 
SRR, Białoruskiej SRR i Liba 
nu. W przemówianiu swym de 
legat Polski min. BircckJ, O- 
świadczył m. in.:

Manewry delegacji amery­
kańskiej w czasie obecnej se­
sji, zmierzające do nie dopust 
czenta jakichkolwiek aspek­
tów sprawy koreańskiej" do 
ONZ. demaskują jeszcze raz 
perfidne kłamstwu o rzekomej 
„wojnie Narodów Zjednoczo­
nych w Korei". Jest to wojna 
amerykańska.

Zdaniem delegacji polskiej 
— kontynuował min. Blrecki — 
Zgromadzenie Ogólne me obo­
wiązek zajęcia się problemem 
Korei, szczególnie w chwili o- 
becnej, gdy rząd USA wespół 
z rządami angielskim i francu 
skim przygotowuje w połud­
niowo - wschodnie* Azji «®r« 

przeciw południowym te­
renom <5tłn LudtrwyCh, Hwły 
mnożą się amerykańsko - *n-

miejscowości Kclibia. aresztu­
jąc kilkuset spokojnych miesz 
kańców. *

Dziennik „Liberataon'’ ni­
sze, że w Tunisie policja i 
wojsko burzą i palą domy, do 
konują gwałtów, aresztują i 
mordują spokojną ludność.

» ♦ »
PARYŻ PAP. Delegacje pięt 

nastu krajów afrykań kich i 
azjatyckich (w tym Egiptu, Bur 
my, Indii, Pakistanu ii'Indone­

zji) zapowiedziały,że złożą wRa 
dzie Bezpieczeństwa ONZ skar 
gę przeciwko terrorowi fran­
cuskich władz kolonialnych w 
Tunisie.

wykorzystania i upowszech­
nienia.

Zapoznać załogi z planami 
produkcyjnymi, zaznajomić 
ze wszystkimi najważniejszy­
mi wskaźnikami planu, wyja­
śnić ich znaczenie gospodar­
cze, wskazać metody walki o 
realizację tych wskaźników, 
przełożyć ogólne zadania go­
spodarcze stawiane przez F™ 
tię i Rząd na język konkret­
nego zakładu produkcyjnego, 
krytycznie analizować wszy­
stkie dziedziny pracy przedsle 
blorstw, kierować politycznie 
współzawodnictwem pracy i 
rozwojem ruchu racjonaliza­
torskiego, wykorzystać w peł­
ni uprawnienia przyznane or­
ganizacjom partyjnym Pr76* 
VI Plenum KC naszej Part'1 
w sprawie kontroli działalno­
ści zakładu produkcyjnego 
oto podstawowe zadania orga­
nizacji partyjnych' w walce o 
plan.

Organizacjom partyjnym 
na wsi przypada W V” 
dziale doniosłe zada­

nie mobilizowania wespół 
z kołami ZSL. z 
i ZMP pracujących 
do walki o realizowanie zaaan 
planu w rolnictwie, czuwania 
nad popularyzowaniem przo­
dujących metod uprawi’. ndQ 
rozwojem kontraktacll ziemio 
płodów oraz trzodv i bvdła . 
terminowym wywiązywaniem 
się z zobowiązań.

Przedmiotem szczególnej 
troski winien być rozwój rol­
nictwa socjalistycznego. łrw’*8** 
Cza zaś spółdzielczości prodtiK 
cyjnej. Pomoc i umocnienie 
istniejących spółdzielń:, popu­
laryzacja ich osiągnięć go- 
darczych. społecznych 1 
rolnych, wyjaśnianie znącże­
nią gospodarki zespołowei o • 
Państwa i Dodnienen’® 
bvtu mas chłopskich. .
dla chłopów garnących «!*■ 
idei spółdzielczości i pr 
cych stworzyć komitet"'’’ »ai - 
życielskie — oto niezmiernie 
doniosła dziedzina d**8’8,1™8™ 
organtzacii parły In vch u ' -
nie. Rozwój spółdzielczość p 
dukcyinej bowiem. *° ’ . n 
najważniejszych problemów 
szego budownictwa socialf- 
stycznego, to droga 
dysproporcji miedzy rozwojem 
przemysłu i rolnictwa, s 
wiącą główną przyczynę n 
szych trudności.

W wielkiej akc.ii ąghącyjnef, 
w wielkiej batalii"o P’*n * 
cydujacego roku n*w 
ściolatki trzeba 
wykazywać masom na's<7.._ 
szy związek spraw 
czych z naszą walka P®"*”* 
na, znaczenie pełnego " • . 
nia planu dla ogranicz*™* ' 
wypierania z naszej 
ki elementów kapi‘*' 
nych. dla rozwoju s°sp<’.d"ll„ 
socjalistycznej, dla i
nia siły obronnej .
zwiększenia potęgi całego 
zu pokoju.

Referat o projekcie Konsty­
tucji wygłosił prof. S. Rozma­
ryn. Prelegent podkreślił m. 
in., że nowa Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, będzie ustawą zasadniczą, 
która na drodze ustawodaw­
cze! utrwali i rozwinie zasady 
prawne ustroju demokracji lu 
dowej w naszym kraju. W 
dalszym ciągu referatu prof. 
Rozmaryn omówił zasady, któ 
re przenikają zarówno wstęp 
jak i poszczególne części pro­
jektu Konstytucji. '

Sprawy organizacyjne zwią­
zane z akcją zaznajamiania 
społeczeństwa z treścią pro­
jektu Konstytucji zreferował

Naród francuski protestuje
przeciw remilitaryzacji Trizonii

PARYŻ. (PAP). W stolicy 
Lotaryngii — Nancy, odbyła 
się największa manifestacja lu 
dowa od czasu wyzwolenia. 15 
tysięcy delegatów z 12 depar­
tamentów wschodniej Francji, 
wałęło udział w zjeidzie obroń­
ców pokoju. Zjazd odbył się na 
znak protestu przeciwko remi>



Droga awansu Zygmunta Wyłupka

Ludzie Pomorza Zachodniego 
o projekcie Konstytucji

gresu zamiast 95 milionów wy 
borców. wzięło udział w gło­
sowaniu zaledwie około 44 mi 
lionj’ obywateli i w rezultacie 
w Kongresie nie ma przedsta­
wicieli ludu pracującego, a je 
dynie kandydaci ustaleni w ga 
binetaeh monopolistów.

We Francji, w skutek ma­
chinacji klas posiadających, 
partia, na którą padło najwię­
cej głosów, partia skupiająca 
wokół siebie niemal bez resz­
ty masy pracujące narodu — 
Komunistyczna Partia Fran­
cji — ma w Zgromadzeniu Na 
rodowym znacznie mniej po­
słów, niż by to wypadło z ilo­
ści głosów, które na nią padły. 
Na okręgi przemysłowe gęsto 
zaludnione przez robotników 
wyznaczono bowiem mniej 
mandatów niż na inne okręgi. 
T tak, gdy w celu przeprowa­
dzenia kandydata komunistycz 
nego trzeba było 61 tysięcy gło 
sów. to na kandydata reakcji 
wystarczyło 27 tys. głosów.

Jeżeli dodamy do tego prze­
kupstwa, , fałszerstwa, którym 
zawdzięcza dziś swe stanowi­
ska większość reakcyjnych pó 
Utyków (np. Truman dał swe­
mu rywalowi ..odstępne" w 
wysokości 70.000 dolarów) —• 
będziemy mieli obraz burżua- 
zyjnej demokracji.

W krajach kapitalistycznych 
kandydaci na posłów śą przez 
wielkie monopole dobierani 
niezwykle starannie, a wybór 
cy ani nie mają nad nimi żad 
ncj kontroli, ani nie mogą ich 
odwoływać. „Raz na kilka lat 
rozstrzygać jaki członek klasy 
posiadającej będzie w parla­
mencie dusił, uciskał nar Id — 
oto. na czym polega prawdzi­
wa istota parlamentaryzmu 
burżuazyjnego" — pisał Lenin.

W przeciwieństwie do kra­
jów kapitalistycznych, w Pol­
sce masy ludowe miast i wsi, 
głosując do Sejmu, wybierając 
swych przedstawicieli do rad 
narodowych, obdarzają zaufa­
niem przodujących robotni­
ków i chłopów, działaczy spo­
łecznych, wybitnych naukow­
ców i artystów, inteligencję 
twórczą i techniczną, wybiera 
ja tych wszystkich obywateli, 
którzy ofiarną pracą dowiedli 
oddania Polsce Ludowej, odda 
nia sprawie socjalizmu.

Wyrazem tego, że w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w'a 
dzę sprawuje lud. są nie tylko 
w pełni demokratyczne wybo 
ry, lecz również codzienny i 
systematyczny udział, mas lu­
dowych w rządzeniu naszym 
Państwem, przede wszystkim 
w terenowych redach narodo­
wych. Zarówno Seim. jak i ra 
dv narodowe znajdują się pod 
stała kontrolą wyborców, po­
słowie i radni utrzymują sta­
ły kontakt z tvmi. których re 
prezentują, składają przed wy 
borcami sprawozdanie ze swej 
działalności.

Jeżeli poseł czy radny za­
wiedzie zaufanie, jeżeli jego 
działalność nie jest zgodna z 
interesami i wolą mas ludo­
wych — wyborcy każdej chwi 
li mogą go odwołać.

Wielkfe przemiany, które do 
konały sie w ustroju politycz­
nym Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, sprawiły, że najszer 
sze masy ludowe zdobyły moż 
ność szerokiego sprawowania 
władzy, że klasa robotnicza 
pod wodzą swej Partii, w so­
jusz* z pracującymi chłopami 
wzięła na siebie odpowiedział 
ność za losy narodu polskie­
go, za jego rozwój na drodze 
prowadzącej do socjalizmu.

kładowych, bibliotek i labora­
toriów?

• • •
Panicz miał wyfryzowane 

włosy, subtelną figurę i nigdy 
nie chodził piechotą dalej niż 
20 metrów. Jego stangret z nie 
tajoną pogardą wiernie prze­
jętą od pana spoglądał na umo­
rusane fornalskie dzieciaki. 
A Zygmunt Wyłupek spoglą­
dał z daleka i z ogromnym sza 
cunkiem na panicza, stangreta, 
wykwintną bryczkę i konie 
wielkie i czarne jak smoki. Nie 
wiele go wtedy interesowało, 
prócz stanu własnego żołądka... 
Folwarczni pogadywali, że pa­
nicz podobno uczy się na filo­
zofa, że jeździ gdzieś daleko, do 
Krakowa, ale w gruncie rzeczy 
bardzo mało ich obchodziła edu 
kacja, nie tylko panicza, ale i 
własnych dzieci...

We wrześniu 1946 roku w ży­
ciu Zygmunta Wyłupka zaszły 
dwa niezmiernie ważne wyda­
rzenia:

1) po raz pierwszy w życiu 
zamieszkał w domu, Ijtóry miał 
prawdziwą, drewnianą podło­
gę.

2) przeczytał pierwszą w ży­
ciu książkę — „Starą Baśń" — 
Kraszewskiego.

Ale zanim te dwa fakty u- 
świetniły jego życiorys, wiele 
rzeczy zmieniło się i w Płos- 
skiem, i w krajuPanicz-elegant 
wraz z rządcą i co wierniejszy­
mi sługami Zamoyskich znik­
nęli z oczu „folwarcznych" 
(oczywiście, nie wypłaciwszy za 
ległej ordynarii), jeszcze przed 
tern zanim ostatnie hitlerow­
skie niedobitki opuściły wieś.

Niedługo potem stary Wyłu­
pek stał się właścicielem 'ł-hek 
tarow’ego gospodarstwa. Przyie 
chali z Partii, z powiatu, podzie 
1111 między ludzi ziemię i bu­
dynki, dali pożyczkę na zagos­
podarowanie. Zaczął się nowy 
okres w życiu setek tysięcy Wy 
łupków’ z tysięcy pańskich fol­
warków...

A Zygmunt Wyłupek, tej pa­
miętnej zimy’ z 44 na 45 rok 
rozpoczął swoją edukację, po­

lan Polak wspomina złą przeszłość 
która nigdy, nie wróci

Nasz korespondent w hucie ..Szczecin". Jan Walczak 
donosi:

, W naszej hucie „Szczecin" załoga gorąco dyskutuje nad 
projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Maszynista parowozowy huty, Jan Polak, który niejedno w 
swym życiu przeżył, po zapoznaniu się z projektem Konstytucji 
oświadczył:

„Kiedy byłem jeszcze młodym chłopcem, ciągle myślałem 
o wolności dla mas pracujących i myślałem o tym, kiedy’ mój 
ojciec, robotnik przestanie być zależny od fabrykanta. Kiedy 
dorosłem spotykało mnie to samo co ojca: brak pracy. Mu- 
siałem emigrować do Francji, aby zarobić na kawałek suche­
go chleba.

Z niejednego już pieca chleb jadłem i widziałem, jakie 
to dobra nam przed w’ojną „na papierze" obiecywano. Czy my- 
ślicie, że we Francji było lepiej? Ta sama nędza, ta sama za­
leżność od woli kapitalisty i kapitalistycznego rządu.

Czytając projekt naszej Konstytucji przypomniałem so­
bie jednocześnie moją i innych robotników przeszłość, czasy 
kapitalistycznego wyzysku, pańskiej samowoli, policyjnych 
rozpraw z robotnikami za to, że chcieli pracy i chleba i po­
równywałem z tym, co przez 7 lat władzy ludowej osiągnę­
liśmy w naszej Ojczyźnie. Mamy zapewniony byt i pracę, je­
steśmy radnymi w radach narodowych, ławnikami w sądach. 
Ja też jestem ławnikiem w sądzie, jakże innym od sądu w sa­
nacyjnej Polsce. Dziś w sądzie nie sądzi się ludzi, którzy 
pragną wolności, pokoju i postępu, tak. jak dawniej, ale sąd 
wymierza karę wrogom mas pracujących. tvm. którzy dzia­
łają na szkodę naszej Ojczyzny, naszej wolności i pokoju.

Zdobyliśmy praiuo do lepszego życia
Konstytucja nasza to nie tylko zbiór praw, jakimi rzą­

dzić się będzie nasze Państwo Ludowe, to także przegląd do­
tychczasowych zdobyczy, jakie osiągnęli w Polsce wszyscy 
pracujący dzięki wielkiemu zwycięstwu klasy robotniczej, to 
jednocześnie zapewnienie, że tych zdobyczy nikt nie odwa­
ży się nam uszczuplić, że nigdy już nie wrócą przeklęte cza­
sy ciemnoty, nędzy i poniewierki po różnych folwarkach u 
dziedziców’ oraz obejściach kułackich

Pamiętam, rodzice pracowali u dziedzica Witolda Rabka 
w majątku Dworzyc. w powiecie garwolińskim. Gdy ojciec 
zmarł. pędził karbowy codzień nas czworo dzieci do roboty. 
Ja miałem wtedy 14 lat. Na szkoły nie było ani pieniędzy, 
ani czasu. ..Cóż ci po nauce, do rozrzucania gnoju potrzebne 
widły, nie książka" krzyczał karbowy. Ręce i nogi mdlały, 
gdy cały dzień trzeba było nakładać lub rozstrząsać obornik, 
chodzić za bronami lub za pługiem. A trzeba bvło robić, 
karbowy groził wyrzuceniem z mieszkania. Jakież to było 
mieszkanie? Gliniany, cuchnący czworak na woół zgniły od 
przeciekającej obok gnojówki. W jednej izbie mieszkały 
dwie rodziny — 8 osób. Spaliśmy gdzie i jak kto mógł, nie 
było gdzie stołka postawić. Z jaka nienawiścią patrzyłem 
na przejeżdżających bryczka ..paniczów", którzy ze wstrę­
tem odwracali się od naszych czworaków. Gdv podrosłem 
i tej pracy wydawało się panom za mało. Musiałem jeszcze 
stróżować koło domu Stanisława Piaseckiego, który kazał 
sie nazywać ..panem administratorem". Gdy raz spóźniłem 
sie do stróżowania, obił mnie laską i posłał po żandarmów 
niemieckich — wiadomo, panowie polscy z faszystami zaw­
sze trzymali. Wysłali mnie na roboty do Niemiec, a tam wi­
działem tysiące takich iak ja. poniewieranych, zagłodzonych 
chłopów, których bogacze „bauerzy" nie uważali nawet za 
ludzi.

Dopiero Polska Ludowa dała nam wolność, prawo do 
żęcia i radość z życia. Pamiętam iak dziś, z jaka radością 
czytaliśmy Manifest Lipcowy PKWN, z jaką radością wzię­
liśmy się do pracy, jak inaczej człowiek chodzi teraz za płu­
giem po ziemi już nie dziedzicowej, ale naszej, własnej, 
chłopskiej.

PoLska Ludowa nie tylko dała nam ziemię, pomogła się 
zagospodarować, ale wskazała lepsze formy gospodarki, któ­
re prędzej prowadzą nas do dobrobytu, pomogła nam zało­
żyć spółdzielnię produkcyjną. Dziś jestem jednym z 16 człon­
ków RZS „Czerwone Sztandar" w Buku w gminie Dobra. 
Mamy 12 koni, 22 krowy dojne. 37 świń. Praca nasza jest 
lżejsza, bo pomagają nam traktory POM-u. Żyjemy bogato 
i dostatnio. Marny duże, jasne mieszkania, wioska jest nic 
tylko zelektryfikowana, ale i zradiofonizowana.W groma­
dzie jest świetlica, biblioteka, często przyjeżdża kino, słu­
chamy też wykładów i odczytów, z jakimi przyjeżdżają do 
nas prelegenci ze Szczecina.

Na każdym kroku odczuwamy opiekę, jaka otacza nas 
Państwo Ludowe, a o której czytam dziś w projekcie Kon­
stytucji. Tak. słowa zawarte w niej, układała Komisja z my­
ślą o nas. chłopach i robotnikach. Konstytucja ta jest na 
prawdę naszą. Dlatego będziemy jej wierni.

WŁADYSŁAW LIPIEC 
przewodniczący RZS „Czerwony Sztandar" 

w Buku, gmina Dobra, pow. Szczecin

Manig nie tjjlko rozległe prawa, ale 
i możliwości ich realizacji

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
— to nasza rzeczywistość, ujęta w ramy ustawy zasadniczej
— rzeczywistość, którą naród sam kształtuje i twór­
czo rozwijs od dni wyzwolenia. Ta prawda staje się coraz 
bardziej zrozumiała dla wszystkich.

Trudno jednak powstrzymać się od skomentowania nie­
których elementów tej rzeczywistości, które zostały zawarte w 
projekcie Konstytucji/ Jako pracownik nauki i wychowawca 
młodego pokolenia nie mogę nie myśleć o tym. jaka prze­
paść dzieli naszą Konstytucję od konstytucji okresu między 
wojennego. Nawet konstytucja marcowa, która powstawała 
w warunkach przypływu rewolucyjnego i rosnących żądań 
mas ludowych nie mogła obywatelom zagwarantować tak 
podstawowego prawa, jakim jest prawo do nauki, a obłudne
— jak się później okazało — zapewnienia o bezpłatności 
nauki w szkołach państwowych, zawarte w art.. 119 nie mo­
gły być realizowane. Konstytucja kwietniowa — konstytu­
cja sankcjonująca przemoc wobec ludu, zlikwidowała zresztą 
1 ten nie mający nigdy pokrycia artykuł.

Jakże odmienny pod tym względem jest nasz projekt 
Konstytucji. Zapewnia on nie tylko prawa, ale określa ist­
niejące i wciąż rosnące materialne środki, które zapewniają 
możliwość pełnej realizacji tych praw. W Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Szczecinie 61,5 proc, studentów’ korzysta ze 
stypendiów. A przecież pokryliśmy nasz kraj olbrzymia sie­
cią wvższvch uczelni i zapewniliśmy dzieciom robotników, 
chłopów i inteligentów pracujących możliwość uzyskania 
wyższego wykształcenia. Nie wspominam już tu o takich 
zdobyczach, jak likwidacja analfabetyzmu i bezpłatne pod­
stawowe szkoły.

Tym samym oświacie i nauce zagwarantowane zostały 
w Polsce Ludowej wyjątkowe warunki rozwoju. Taka jest 
m. In. wymowa projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowe'.

PROF. DR EUFEMIUSZ TEREBUCHA 
prorektor WSE
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^Jestem studentem Ii-go ro­

ku Wydziału Transportu Śród­
lądowego Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Szczecinie...

Urodziłem się 1 grudnia 1929 
roku w folwarku Płoskie II — 
jednym z majątków magnac­
kiej rodziny hrabiów Zamoy­
skich... Ojciec mój był tam for­
nalem, matka — służyła we 
dworze. Do.kąd sięgnę pamię­
cią — to dla określenia położe­
nia mojej rodziny i sąsiadów 
mogę użyć tylko jednego sfor­
mułowania: było źle. Ciągle by­
ło źle. I nigdy lepiej — a zaw­
sze gorzej...

Dzisiaj wiem, że to nie tylko 
nam i naszym sąsiadom nędza 
zaglądała do garnka. Dzisiaj 
udem, że w Płoskim nie zaczy 
nała się i nie kończyła nasza, 
fornalska niedola...

„Mały Rocznik Statystyczny" 
Urzędowego. sanacyjnego 
GUS-u. wydany w 1935 rqku, 
rejestruje wskaźnik umownych 
płąc ordynariuszów wg. war­
tości wynagrodzenia wyrażonej 
w złotych. Nie tylko w Płos- 
kiem rządca zmniejszał ordyna 
rię. W 1929 r. — wskaźnik 100, 
1930 r. — 67, 1931 r. — 47, 
1934 r. — 44, — oto jak przed­
stawia spadek wynagrodzenia 
robotników folwarcznych bur- 
luazyjny statystyk, ' który i 
tak zapewne wiele zrobił dla 
zatarcia rzeczywistego zwięk­
szania się obszarniczego wy­
zysku.

Płace zmiejszano — a ceny? 
Pamiętam, że matka przez pół 
roku odkładała pieniądze na 
buty, które miałem otrzymać z 
chwilą pójścia do szkoły. Ale 
ich nie otrzymałem. Buty zdro­
żały — pieniędzy było ciągle za 
mało...

II
Do „Pamiętników bezrobot­

nych" i „Pamiętników chło­
pów" dodać by można niemniej 
ciekawą i pouczającą pozycję: 
„Pamiętniki robotniczo _ chłop 
skich studentów**...

Jaka droga prowadziła z for­
nalskich czworaków do sal wy

MIESZKAŃCY WYBRZEŻA OMAWIAJĄ PROJEKT 
KONSTYTUCJI.

Na zdjęciu: Obsługa pociągu elektrycznego, który nie­
dawno po raz pierwszy wyruszył na trasę zelektryfiko­
wanego węzła kolejowego Gdańsk — Sopot w składzie: 
kierownik pociągu Sabina Piotrowska, pierwsza w Polsce 
kobieta — maszynista. pociągu elektrycznego, Bronisława 
Miklaszewska, Norbert Bork i konduktor Henryk Lis, Z 
ożywieniem, omawiają Projekt Konstytucji.

Omawiamy projekt Konstytucji

Reprezentacja burżuazji 
, i reprezentacja ludu

„Lud pracujący sprawuje 
władzę państwową przez 
swych przedstawicieli wybiera 
nych do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i do rad 
narodowych w wyborach po­
wszechnych. równych, bezpo­
średnich. w tajnym głosowa­
niu.

„Przedstawiciele ludu w Sej 
mie Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i w radach narodo­
wych są odpowiedzialni przed 
swymi wyborcami i mogą być 
przez nich odwoływani."

Artykuł 2 rozdziału I Kon­
stytucji ustala władzę ludu i 
formy gwarantujące masom 
pracującym prawo pełnego u- 
działu w rządzeniu krajem. 
Władza ludowa sprawowana 
przez wszystkich obywateli po 
przez Sejm i rady narodowe 
jest gwarantowana całym u- 
strojem polityczno - społecz­
nym naszegtr Państwa demo­
kracji ludowej, w którym raz 
na zawsze zostały pozbawione 
władzy klasy wyzyskiwaczy, 
kapitalistów i obszarników’.

Konstytucje burżuazyjne pa 
rawanem gołosłownych, pseu- 
dodemokratycznych sloganów’ 
usiłowały’ zakryć prawdziwą 
istotę państwa kapitalistyczne 
go, państwa dyktatury’ bur­
żuazji.

Czym byłą tzw. .reprezen­
tacja narodowa" — Sejmy i 
Senaty w Polsce kapitalistycz 
nej? Czy’ odzwierciedlały one 
W’ najmniejszym chociażby 
stopniu układ społeczny Pol­
ski? Czy były one przedstawi­
cielstwem klasy robotniczej, 
mas pracujących, pracującego 
chłopstwa? Niech odpowiedzią 
na te pytania będą cyfry.

W 1928 r. w Sejmie i Se­
nacie „wybranych" na podsta­
wie Konstytucji i ordynacji 
wyborczej 1921 r. zasiadało 30 
wielkich bankierów, fabrykan 
tów i kupców. 37 obszarników, 
w tym 12 książąt i hrabiów, 
16 księży, 55 sędziów, proku­
ratorów’, rejentów’ i adwoka­
tów, kilkudziesięciu pułkow­
ników i wyższych urzędników 
i kilkudziesięciu obszarników 
i kułaków. Oficjalnych przed­
stawicieli robotników było aż... 
14. wśród nich tacy, pożal się 
Boże, jak Arciszewski i Pużak 
bonzowie będący na służbie 
burżuazji.

W Sejmie mianowańców, po 
wstałym po szalbierczym na­
rzuceniu konstytucji w 1935 
r., jawnie, cynicznie uczynio­
no z obszarników, kapitali­
stów i z wyższej administracji 
sanacyjnej „przedstawiciel­
stwo narodu". Już nawet nie 
uważano za potrzebne miano­
wać sanacyjnego ..przedstawi­
ciela" robotników.

Instytucje pow’oła.ne przez 
te konstytucje służyły jedne­
mu celowi — dyktaturze klas 
posiadających, gnębieniu na­
rodu przez wyzyskiwaczy, 
przez mniejszość społeczeń­
stwa.

Szeroki jest wachlarz „krucz 
ków“ stosowanych przez, bur- 
żuazję w państwach kapitali­
stycznych. W celu zapewnie­
nia władzy kapitalistów, w Sta 
nach Zjednoczonych np. „utrą 
ca" się masy wyborców, prze­
de wszystkim Murzynów i e- 
migrantów — przy pomocy eg­
zaminu z., płynnego czytania 
oraz ze znajomości konstytu­
cji lub odmawiając prawa wy 
borczego ludziom, którzy nie 
mogą wykazać się odpowied­
nim majątkiem. W efekcie w 
ostatnich wyborach do Kon-

stawił pierwsze kroki na dro­
dze swego życiowego awansu. 
Start miał niewątpliwie trudny. 
Gdy ma się trzy klasy pow­
szechnej szkeły i 16 lat — to 
nauka nie jest prostym zagad­
nieniem. Ale Wyłupek zaciął 
się i... we wrześniu 1946 roku 
został przyjęty do I-szej klasy 
gimnazjalnej w Zamościu. 
Wtedy właśnie miały miejsce 
dwa wydarzenia o których mó­
wiliśmy wyżej...

III
— Prawdę powiedziawszy, to 

moje przygotowanie domowe 
było bardzo niedostateczne. 
Czytałem, jak się okazało, bar­
dziej niż słabo. Trudności były 
duże. Ale pomogli koledzy, or­
ganizacja ZWM. Praca, wspól­
na, kolektywna praca — nie 
wiele tutaj do opowiadania...

Pokój był jasny i czysty; pro­
ste. wygodne umeblowanie, na 
stole — książki i gazety. Jeden 
z kilkuset pokoi Osiedla Stu­
denckiego, a w nim — młodzi 
ludzie, jedni z wieluset tysięcy, 
przed którymi Ludową Ojczy­
zna otworzyła drogi rozwoju, 
drogi nieograniczonych możli­
wości... Zygmunt Wyłupek u- 
śmiechnął się 1 jakby dla upew 
nienia, że wszystko to jest rze­
czywistością, postukał obcasem 
w podłogę.

— Dzisiaj wydaje się zrozu­
miałe i naturalne to. że jestem 
studentem, że mam' stypen­
dium, że dano mi wygodne, do 
bre mieszkanie — ciągnął da­
lej — a przecież wiele już razy 
łapałem się na takim właśnie 
„sprawdzaniu" podłogi. Nie 
wiem, czy wy to rozumiecie... 
Ale pomyślcie, przez tyle lat 
mieszkałem w cuchnącej wytło 
kami, czworacznej izbie, gdzie 
glina opadała z sufitu, a glinia 
ne klepisko służyło za całą po­
dłogę. Teraz już się przyzwy­
czaiłem, ale w bursie, w Za­
mościu. długo czułem się nie­
swojo...

— A jak jest teraz tam, u 
ojca?

— Cóż. buduje się tak. jak 
wszędzie. Pisał mi ojciec, że

spółdzielnię planują założyć... 
Szkołę mają nową — 7 klas. 
Przystanek kolejowy zrobili. 
Około 50 osób z młodzieży, do 
szkół, do Zamościa jeździ, a du 
żo też na budowie pracuje, przy 
elewatorach zbożowych. Inne 
życie:., A czworaki rozebrali. 
Śladu już nie ma po ruderach, 
jak po wyfryzowanym pani­
czu—

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa otacza szczególnie troski! 
wą opieką wychowanie młodzie 

i ży i zapewni jej najszersze 
możliwości rozwoju".
Za półtora roku tow. Zygmunt 

Wyłupek — student WSE, syn 
starego rodu fornali, kierować 
będzie socjalistycznym trans­
portem na Odrze — Rzece Po­
koju...

Ponad 400 000 zarejstrowa- 
nych i o wiele więcej nie obję­
tych rejestrem bezrobotnych 
głodowało w roku 1935 — roku, 
w którym syn fornala Wyłup­
ka uczył się abecadła w wiej­
skiej, zaniedbanej szkółce. Po­
nad osiem milionów ..zbędnych 
ludzi" gnieździło się na wsi bez 
pracy i bez perspektyw otrzy­
mania jej i bez ziemi. A liczbę 
tę wciąż powiększała dorasta­
jąca chłopska młodzież.

Ponad 140 tysięcy studentów, 
w ogromnej większości synów 
robotników i chłopów studiuje 
obecnie na wyższych uczel­
niach, uczy się, aby budować 
nowe, lepsze życie w naszej 
Wielkiej Sześciolatce.

Niewiele ponad 40 tysięcy 
młodzieży burżujskiej zasiadało 
w tymże roku 1935 na uniwer­
syteckich ławach. Jak podaje 
tendencyjny, na sanacyjne za­
mówienie, pracujący ekonomi­
sta. miało tam być również 400 
synów robotniczych. Statystyki 
nię notują, ilu z nich zmarło na 
gruźlicę, a ilu zasiliło szeregi 
bezrobotnych...

O tym pokolenie Zygmunta 
Wyłupka wie już t”lko z ksią­
żek i opowiadań. Dla nich dro­
ga jest jasna i prosta.

B. CHOCIANOWICZ



PRACA U’ ZSRR

TV Związku Radzieckim 
praca jest prawem, obowiąz­
kiem t sprawą honoru każt 
deglt obywatela.

Każdy człowiek radziecki 
znajduje procę u swoim za­
wodzie i po linii swych zat 
interesować.

Na zdjęciu: Przodownik 
pracy w Zdanowskich Zakła­
dach Metalurgicznych „A- 
zowstal". — Grzegorz Czujt 
ko.

(Fot. — CAFJ.

Gdy wnioski i głosy członków partii 
pozostają w protokółach

Ogólne zebranie organizacji 
partyjnej odgrywa poważną 
rolę w podnoszeniu na wyż­
szy poziom pracy partyjnej. 
Na ogólnych zebraniach oma­
wia się najważniejsze zagadnie 
nla, dotyczące wychowania lu 
dzl, ulepszania pracy organi­
zacji partyjnej, pracy zakładu, 
podejmuje się w tych spra­
wach wnioski i uchwały. Na 
zebraniach ocenia sie pracą 
Partyjną, kontroluje się reali­
zacją postawionych przed na­
szą partią zadań.

Bardzo często na zebraniach 
znajduje wyraz inicjatywa 
członków partii, którzy wysu­
wają uwagi j wnioski o posz­
czególnych odcinkach pracy 
partyjnej, którzy krytykują 
niedociągnięcia I obniżają 
istotne braki, wskazując w ja­
ki eposób je usunąć. Ta słusz­
na świadcząca o wzroście, ak­
tywności członków partii 1 ich 
odpowiedzialności za pracą 
partyjną, postawa członków 
partii winna być w pełni wy- 
korzystana. Realizacja wnio­
sków I uwag wysuwanych 
przez członków partii przyczy 
nić sią może do poważnego 
usprawnienia pracy partyjnej, 
wnikliwe badanie wysuwanych 
wniosków i ich realizacja, jest 
jednym z ważnych zadań egze 
kutyw Organizacji partyjnych.

Przykład właściwego usto­
sunkowania sią głosów 1 wnio­
sków członków organizacji par 
tyjnej — dał niedawno Ko­
mitet Zakładowy SPZB.

Na zebraniu podstawowej or 
garUzacji p.rtyjnej poświęco­
nym przenoszeniu uchwał III 
Konferencji Miejskiej tow. SU 
wińska wskazała na niewyko­
rzystywanie kobiet w pracy 
społeczno - politycznej 1 nledo 
cenianie ich zawodowych mo­
żliwości.

Komitet Zakładowy przystą 
pił do przejrzenia kadr kobie­
cych, przeanalizowania Ich 
przydatności do -óżnycb zawo 
dów i wytypowania kandyda­
tek na kursy zawodowe. Na 
ostatnim posiedzeniu Komitet 
Zakładowy podjął również 
uchwałą o przydzieleniu zadań 
partyjnych wszystkim kobie­
ton-., członkom partii. Prze­
prowadzane są rozmowy indy 
widualne z poszczególnymi 
towarzyszkami dla określenia 
na jakim odcinki piacy par­
tyjnej będzie mogła każda z 
nich przejawiać największą 
aktywność.

Niestety nie wszystkie egze 
kutywy, czy Komitety Zakła­
dowe wyciągają wnioski ze 
słusznych uwag, wysuniętych 
na zebraniach.

W NADODRZAŃSKICH 
ZAKŁADACH PRZEMYSŁU 

DROŻDŻOWEGO

Na zebraniu podstawowej 
organizacji partyjnej Droż­
dżowni w dniu 13.10. ub. ro­
ku, towarzysze wskazywali na 
fakt nie wywiązania sią nie­
których członków partii, z po­
wierzonych im poleceń partyj­
nych. M. inn. tow. Kopaczew- 
ski, któremu w swoim czasie 
powierzono opiekę nad pracą 
rady zakładowej, nio pomógł w 
uaktywnieniu mężów zaufania 
i w usprawnieniu pracy związ­
kowej.

Na tymże zebraniu tow. Kru 
szczyński poruszył bardzo isto­
tne zagadnienie. Wskazał on, 
że każdy członek partii w 
NZPD winien otrzymać zadanie 
partyjne, co przyczyni się do 
rozszerzania pracy politycznej i 
aktywizuje wszystkich człon­
ków partii w Drożdżowni.

Takich słusznych, cennych 
głosów pada znacznie więcej

WIOSNA ZA PASEM

Dlaczego w Krzęcińskim SOM 
remontują snopoujiązałki 
a sieirniki rdzenne ją...?

Do warsztatu SOM-u w 
Krzęcinie zakradał sią wcze­
sny zimowy zmrok. Ludzie koń 
czyli pracą. Odłożywszy na pół 
ką klucz, tow. Kielar podszedł 
do warsztatowego okna:

— Udało się. Nieźle będzie 
chłopom na niej pracować — 
mówił wolno, patrząc na świe­
żo wyremontowaną snopowią- 
załką. na której połyskiwała 
oliwa. — Jutro zabierzemy sią 
do drugiej — dodał.

— A co z siewnlkami? — 
spytali towarzysze. Na twarzy 
tow. Kielara widać było za­
kłopotanie. — Niedobrze jest 
1 tyle. Wyremontowaliśmy do 
Diero połową. Reszta siewni- 
ków jest jeszcze po groma­
dach. nie przywieziono ich do 
remontu.

— I nie wiadomo kiedy przy 
wiozą, bo kierownictwo zupeł 
nie sią o to nie troszczy, choć 
parą razy przypominaliśmy — 
wtrącił do rozmowy Józef Ster 
nak. — Najgorzej to jest z 
Chłopowem. Granowem i Ob- 
iezterzem. Wiosna za pasem, a 
nasz nowy kierownik ob. Bu- 
gajewski tego nie widzi.

• » »
Zmiana kierownika zupełnie 

nie zmlenlłą na lepsze sytua­
cji w krzęcińskim SOM-le. No 
wy kierownik ob. Bugajewskl 
również nie troszczy się o o- 
środek. Od kilku tygodni ob. 
Bugajewskl jest biernym wi­
dzem. odwiedzającym tylko 
raz czy dwa razy w tygodniu 
warsztaty.

W tym właśnie stosunku kie 
równika do swoich obowiąz­
ków tkwi główna przyczyna 
•zaniedbań w krzęcińskim 
SOM-ie. Cała załoga SOM-u 
tow. tow. Kielar. Bfałach i 
Staniak pracują ofiarnie i su­
miennie wykonała swoja ro­
botą. Wyremontowali oni w 
krótkim czasie 25 slewników. 
kilka kosiarek 1 snopowiąza- 
lek. Gdyby jednak kierownic­
two SOM-u pokierowało wła­
ściwie praca, gdyby przedy­
skutowano plany remontów’ w 
warsztatach, nie zaistniałby 
tski sftn rzeczy, te w obecnej

chwili, zamiast wytężvć wszy­
stkie siły, by przygotować w 
terminie siewniki do siewów 
wiosennych — remontuje się 
snopowiazałkl.* • *

Tymczasem na polach w 
Chłopowie, przy granowskiej 
drodze i w Objezierzu na chłop 
skich podwórzach, coraz grub­
sza warstwa śniegu pokrywa 
obmarzniąte jesiennym bło­
tem siewniki. Niszczy je rdza, 
gnida drewniane części...

Oto rezultat karygodnego 
niedbalstwa Zarządu GS-u. 
Gminnej Rady Kontroli i Ko­
misji Rolnej GRN. które nie 
kontrolują przygotowań do ak 
cli siewnej i nie reagują na 
skandaliczne marnotrawstwo 
mienia społecznego. Duża wi­
nę ponosi również PZGS w 
Choszcznie, który nie Intere­
suje się tym. co dzieje się w te 
repie i wysyła do CRS-u fał­
szywe meldunki, że „slewnlki 
wyremontowane zostały już w 
90 proc."

Zbliża sią wiosna, a z nią 
niezwykle poważne zadania 
staną przed nąszą wsią — 
sprawne przeprowadzenie sie­
wu na zwiększanym obszarze 
i według wszelkich wskazań 
agrotechnikl tak. ażeby uzy­
skać większa aniżeli w ub. ro­
ku wydajność z ha.

O powodzeniu siewów zade­
cyduje 'nicość przygotowań do 
wiosennej akcji. I trzeba, aże­
by już dziś sprawa przygoto­
wań. przebiegiem i jakością re 
montów maszyn rolniczych, 
rozprowadzeniem nawozów 1 
ziarna kwalifikowanego żyła 
Państwowa Służba Rolna. 
GS-,v. PZGS-y. SOM-y i 
POM-y. ażeby kontrolowały 
stan przygotowań nasze rady 
narodowe i zajęły się tjmi za­
gadnieniem na codzleń nasze 
organizacje 1 Instancje party I 
ne w terenie. Wówczas nie 
trądzie fałszywych meldun­
ków. Jakie wysyła PZGS w 
Choszcznie, wówczas w SOM- 
ach nie wezmą sie teraz za re 
mant snopowiązałek. gdy siew 
nikł rdzewieją w terenie.

CZYTELNICTWO W ZSRR.

cy partyjnej w tych zakładach. 
Nie wykorzystanie uwag człon 
ków partii demobilizuie ich. 
nie przyczynia sią do rozwi­
nięcia i podtrzymania ich słu­
sznej. cennej inicjatywy.

W okresie, kiedy mobilizu­
jemy wszystkie swe siły do 
walki o wykonanie wielkich za 
dań budownictwa socjalistycz­
nego. każdy słuszny głos człon 
ka partii lest niezwykle cen­
ny i pomocny w ulepszaniu 
pracy partyjnej.

O tvm winny pamiętać egze 
kutvwv organizacji partyjnych 
w Nadodrzańskich Zakładach 
Przemysłu Drożdżowego i w 
Miejskiej Radzie Narodowej.

Każdy słuszny głos człon­
ków partii winien być wnikli­
wie zbadany, omówiony i wy 
korzy6tany. Egzekutywa win­
na zawiadamiać członków na 
zebraniach organizacji partyj­
nej o losie wniosków, o sposo­
bie ich załatwiania i wynikach 
tego załatwienia. Nie ulega 
wątpliwości, że korzystanie z 
każdego słusznego wniosku, 
uwzględnianie słusznych gło­
sów i wniosków członków par 
tii przyczyni sią do podniesie­
nia poziomu pracy organiza­
cji partyjnej.

Ten uważny, jedynie słusz­
ny i potrzebny stosunek do od 
dolnych głosów członków par­
tii, w poważnym stopniu przy­
czyni się również do usuwania 
istotnych braków i ulepszenia 
pracy partyjnej.

J. JACH1MOWICZ

Te osiągnięcia nie znaczą 
jednak, że wykorzystano już 
wszystkie rezerwy. Choćby 
podjęte ostatnio przez robot­
ników z ulicy Gdańskiej zobo­
wiązanie wskazuje, Jak różho- 
rodne są jeszcze możliwości w 
dziedzinie walki o oszczędną i 
racjonalną gospodarką mate­
riałami budowlanymi.

Dotychczasowe doświadcze­
nia skłoniły aktyw gospodar­
czy ZBM do przeanalizowaniu 
sprawy oszczędności materia­
łowych. Towarzysze z ZBM 
doszli do słusznego wniosku, 
że w walce o oszczędność ma­
teriałową oddolna inicjatywa 
robotnicza musi być poparta 
i uzupełniona ścisłą kontrolą 
odgórną.

Temu celowi służą wprowa­
dzone .. 1 początku bieżącego 
roku materiałowe karty obiek 
•towc. Na kartach tych, zapro 
wadzonych dja każdego obiek­
tu, umieszczona będzie opraco 
wana na podstawie dokumen­
tacji i kosztorysów, ilość po­
trzebnej na danej budowie mi 
teriałów.

— Ta forma pozwoli nam 
na ściślejszą kontrolę kierow­
ników budów i magazynierów, 
uniemożliwiając im robien‘e 
zbędnych zupc-lnie ..zapasów' 
materiałów budowlanych, co 
powodu je z kolei trudności w rń 
opatrywaniu innych budów, 
jak również przyczyni sią do 
obniżenia kosztów transportu, 
nadmiernie zwiększonych nie­
potrzebnymi przerzutami ma­
teriałów — opowiada inż. Jur 
czyk. — Co więcej, porówny­
wanie stanu faktycznego bu­
dowy z kartą pozwoli nn szyb 
kie wykrywanie usterek doku 
mentacji 1 kosztorysów.

— Mamy nadzieje — dorzu 
ca tow. Romanowski. — że 
gdy inicjatywa i pomysłowość 
naszych robotników zostanie 
poparta ścisła kontrolą, oszęzą 
dzimy jeszcze więcej niż do­
tychczas. Tym bardziej że osz 
czedne i troskliwe obchodze­
nie się z własnością społeczną, 
którą są materiały budowlane 
jest naszym obowiązkiem Na­
wet stwierdza to projekt na­
szej Konstytucji w «rt. 77. 
gdzie mowa Jest- „Każdy oby 
watcl' Polskiej Rzeezyposooli- 
tej Ludowej obowiązany jest 
strzec własności społecznej i 
umacniać Ją jako niewzruszo­
ną podstawę rozwoju państwa, 
źródło bogactwa i siły OJctye- 
ny."

Ł BAB,

na zebraniach w Drożdżowni. 
Egzekutywa organizacji par­
tyjnej nie uwzględnia jednak 
tych wn-oskóiy i nie realizuje 
ich w codziennej pracy partyj­
nej.

Sekretarz organizacji partyj­
nej w Drożdżowni tow. Łuczak 
na pytanie, co sią robi z wnio 
skami towarzyszy — nie potrą 
fi odpowiedzieć, bo wnioski wy 
suwane na zebraniach partyj­
nych nie są wprowadzane w ży 
cie. Egzekutywa wiedząc, że 
tow. Kopaczewski nie pomaga 
radzie zakładowej, że mężowie 
zaufania pracują bardzo słabo, 
nie zainteresowała się tym waż 
nym zagadnieniem I w rezul­
tacie praca rady zakładowej 
nadal kuleje.

Nie zrealizowany został wnio 
sek tow. Kruszczyńskiego o 
przydzielenie każdemu z człon­
ków partii zadania partyjnego.

W MRN NIE JEST LEPIEJ

Podobny stosunek do gło­
sów i wniosków członków par 
tii występuję i w szeregu in­
nych wganizaedi partyjnych.

Tow. Gobiec na zebraniu or 
ganizacl-i partyjne i przy Pre­
zydium Miejskie! Rady Naro­
dowej w dniu 15. X. 1951 r. 
ooddał krytyce zły styl pracy 
egzekutyw, a przede wszyst­
kim brak kolegialności w jej 
pracy. Tow. Finster na tym 
samym zebraniu zwrócił uwa 
gę. że każdy członek partii 
musi być aktywny i za swój 
najważniejszy obowiązek u- 
ważać konieczność przodowa­
nia w prąci’ zawodowej. To­
warzysze wskazywali również 
na nieinteresowanie sde orga­
nizacji partyjnej tym zagad­
nieniem. na niezorganizowa- 
nie szkolenia zawodowego.

Niestety, egzekutywa orga­
nizacji partyjnej nie korzysta­
ła z tych sygnałów, braków 
nią usunięto.

ZERWAĆ ZE ZŁYM 
STYLEM PRACY

O czym świadczą te fakty? 
Świadczą one, że zarówno e- 
gzekutywa organizacji partyj­
ne) Nadodrzańskich Zakładów 
Przemysłu Drożdżowego, Jak 1 
egzekutywa organizacji w 
MRN nie przykładają wagi do 
niezwykle ważnych, oddolnych 
głosów członków partii. Ten 
z gruntu niesłuszny i szkodli­
wy stosunek do członków par 
tii odbija sią ujemnie na pra-

Rewolucyjne zmiany, które 
dokonały się w okresie sied­
miolecia wyzwoliły olbrzymie 
zasoby twórczej myśli, tkwią­
ce w klasie robotniczej. Tyslą 
ce pomysłów racjonalizator­
skich i nowatorskich, dokony­
wane przez załogi na nara­
dach wytwórczych korektury 
planów, skracanie harmono­
gramów, rewizje w konkretnej 
pracy norm i normatywów zu 
życia — oto jak załogi robot­
nicze pojmują swe zadania 
współgospodarzy kraju.

Sprawa, która znalazła swój 
epilog w zobowiązaniu oszczęd 
nościowym podjętym przez za 
łogę z ul. Gdańskiej jest właś­
nie jednym z przykładów tych 
zmian, jakie zaszły w świado­
mości robotnika. Walka z 
wszelkimi formami marno­
trawstwa rozpoczęła się na bu 
dowach ZBM na początku ro­
ku zeszłego z inicjatywy ak­
tywu partyjnego I aktywu go­
spodarczego. Tłumaczyli oni 
załogom iż ten, kto lekkomyśl 
nie marnotrawi jakąkolwiek 
cząstkę naszego majątku na­
rodowego — czyni szkodą sa­
memu sobie, wyrządza szkodę 
Polsce Ludowej. Stawiali za 
przykład takich pracowników 
jak murarz Marian Ślusar­
czyk. cieśla Stanisław Podym. 
ski, robotnik Kazimierz Rogac 
ki, kier, robót Lewandowski, 
którzy swym troskliwym sto­
sunkiem do własności społecz­
nej w pełni zasłużyli sobie na 
tytuły mistrzów oszczędności.

Rok pionierskiej pracy w 
dziedzinie walki o oszczędność 
przyniósł szereg osiągnięć. 
Gdy robotnicy ZBM podsu­
mowywali swój przedtermino­
wo zakończony rok pracy, mo 
gil z dumą powiedzieć: „osz­
czędziliśmy:

328.388 sztuk cegieł. 22.130 
sztuk dachówki, 21.693 sztuk 
cegły akermana, 200 m sześć, 
drzewa, 32 tony wapna, 23.5 
tony cementu i poważne ilo­
ści Innych materiałów bu­
dowlanych. Łączna wartość 
oszczędności wynosi 2.15.801 
złotych,"

Związek Radziecki posiada największą ilośi bibliotek i 
czytelni, w których znajdują się największe księgozbiory 
świata.

Biblioteki, rozrzucone po najbardziej odległych zakąh 
kach kraju, są bezpłatne.

Książki, znajdujące się w bibliotekach, dostosowane są 
do różnych poziomów umysłowych, zainteresować i udeku.

Na zdjęciu: Uczennica ieAskiej szkoły Nr. J7D, Luba 
Skoblo, chętnie uczęszcza po zajęciach szkolnych do bi- 
biblioteki. (Fot. — CAF).

Z drobiazgów wyrasta wielkie zbiorowe bogactwo

O oszczędnościach materiałowych
w Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego

„Załoga budowy, mając na uwadze racjonalną i 
oszczędną gospodarkę materiałami budowlanymi, a w 
szczególności rurami kamionkowymi postanowiła zmie­
nić projekt budowy kominów. Zbudujemy je zamiast z 
rur kamionkowych, z cegły rozbiórkowej, pochodzącej 
częściowo z rozbiórki muru znajdującego się na miej­
scu budowy—

W ten sposób obniżymy koszt wykonania kominów 
o 48.189 zł i skrócimy Yermin Ich wykonania, gdyż nie 
będziemy potrzebowali czekać na'transport rur kamion­
kowych."

Takie zobowiązanie złożył w 
imieniu załogi ZBM budującej 
dom mieszkalny przy ulicy 
Gdańskiej jej kierownik ob. 
Henryk Królak.

BEZROBOCIE IV USA.

IV USA z każdym dniem 
wzrasta liczba bezrobotnych. 
Człowiek pracy, wyrzucony 
przez fabrykanta na. bruk, 
jest całkowicie pozbawiony 
opieki państwa.

Na zdjęciu: Jeden z bezro­
botnych Nowego Jorku.

(Fot. — CAF).



PRZEKONAŁY FAKTY

W gromadzie Węgierce chłopi założyli 
spółdzielnię produkcyjną

„Głos Koszaliński" wydaja R8W 
„Prasa" Redaguje Kolegium Re­
dakcyjne Redakcja 1 Admlnlswł- 
cja Szczecin, Al Wojska Polskie­
go 28. tel 38-27 Oddział Rednk 
oj) w Koszalinie. UL Żymierskiego 
18, telefon 567

LISTY, fotografie Anta- 
nasa Mikolajevlcfuaa i 
dla Antoniego Stankie­
wicza naleiy adresował: 
Antoni Mlkołajewioz, 
Szczecinek Urząd Poctto 
wy i, przegródka Nr. 
306. 142-P

Już od dłuższego czasu część 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów gromady Węgierce w 
pow. złotowskim uważnie przy­
glądała się pracy spółdzielni 
produkcyjnych powiatu złotow 
skiego. Osiągnięcia spółdzielni 
obserwowano początkowo z nie 
dowierzaniem, później — z cał 
kowitą aprobatą.

Na przykładzie istniejących 
w powiecie spółdzielni, małorol 
ni i średniorolni chłopi gro­
mady Węgierce przekonali się, 
że wspólne gospodarowanie, u- 
możliwlające korzystanie ze 
zdobyczy wiedzy agrotechnicz-

Klno „NOWA HUTA" — ul. Grun­
waldzka — „Załoga” — film prod. 
polskiej. Początek seansów o godz. 
18 1 20, w niedzielę O 16. 18 1 20,
poranek o godz. 11. ,
MUZEUM ul. Armii Czerwonej 53 
— w sobotę nleczynno, w niedziel? 
otwarte od godz. 12 do 19.

Termin dokonania zdjęć do do­
wodów osobistych został przedłu­
żony do dnia 28 bm. Zdjęcia w 
cenie 4 zł za trzy sztuki wykonu­
ją zakłady fotograficzne w Ko­
szalinie. przy ul. Jana z Kolna 
Nr. 4, Bolesława Chrobrego Nr. 1, 
Walki Młodych Nr. 21, Zwycię­
stwa Nr. 150 1 Rynek Nr. 3. Za­
kłady te czynne są w dni powsze 
dnie od godz. 9-teJ do 15-te| 1 od 
16-tej do 19-tej. W niedzielo 1 
Święta od godz. 9-tej^do 15-tej.

Prezydium WRN podoje do wia­
domości Instytucjom na terenie 
województwa koszalińskiego, pro­
wadzącym zbiorowe żywienie ot­
warte względnie zamknięte oraz 
kierownikom wszystkich zakła­
dów pracy, że do dnia 6 bm. win­
ni złożyć zamówienia w miejsco­
wych placówkach Powszechnych 
Spółdzielń Spożywców na ziemnla 
ki Jadalne na okres wiosenny 
1952 r. dla potrzeb zakładów ży­
wienia oraz pracowników i ich 
rodzin, zatrudnionych w danym 
zakładzie pracy. Btlższych in*or- 
mącja udzielają Powszechne Spół­
dzielnie Spożywców.*

zapisy do pracy w górnictwie 
przyjmuje Samodzielny Ucferat 
Zatrudnienia prezydium WRN, 
przy ul. Armii Czerwonej.

Kronika Słupska
Kino „POLONIA” — „Srebrne kol- 
czykl" — film prod. duńskiej. Po­
czątek Seansów o godz. 16, 18 1 20.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Rynek 13.

a • «
Dom Kolejarza — ul. Obrońców 

Stalingradu — Wystawa Przemysłu 
Drobnego 1 Rzemiosła, otwarta od 
godz 9 do 19.

świetlica TPP-R — Al. Popław­
skiego — wystawa „Związek Ra­
dziecki ostoja pokoju".

PROGRAM AUDYCJI 
ROZGŁ. SZCZECIŃSKIEJ 

na 6. II. 52 r. (środa)
12.04 Dziennik. 12.15 Wieś tańczy 

1 śpiewa, 12.30 Audycja dla wsi, 
12.45 „Na swojską nutę", 13.15 
Informacje, l «.2O Chwila muzyki. 
13.25 Program dnia, 13.30 Wszech­
nica Radiowa. 13.45 Audycja szkol 
na. 14.10 Recital skrzypcowy. 14.30 
„Gorące dni’. 14.50 Koncert Orkie 
stry Szczecińskiej P. H. 15.30 Dla 
świetlic dziecięcych, 16.00 Wszech­
nice Radiowa. 16.20 wiadomości 
Radiowe Pomorza Zachodniego,
16.30 Sprawy i troski, 16 33 Mozai­
ka nalpięknlclszych melodlt. 17.00 
Wiadomości. 17.05 Pogadanka spor 
towa. 1715 Piosenki kompozyto­
rów radzieckich, 17.30 Zespół PGR 
Dębno pow. Bytów przygotowuje 
się do festiwalu sztuk współczes­
nych. 17.45 Radiowy kurs Języka 
rosyjskiego, 18.00 Stylizowana 
Polska Muzyka Ludowa, 18.30 
Wszechnica Radiowa, 18.50 „Jak 
podnieść naszą wiedzę fachową' , 
19.00 Pieśni ludowe. 19.15 „Kobieta 
— przodownica pracy w porcie".
19.30 Muzyka i aktualności, 20 00 
Koncert Orkiestry Krakowskiej 
Rozgłośni P R 20 40 ..Za Chlebem • 
20.58 Stan pogody, 21.00 Dziennik,

NADAJNIK 1
2126 Wiadomości sportowe. 21.30 

Audycja dła zagranicy 22.00 Kon­
cert solistów. 22.23 Serwis lnfor- 
macyiny dla rybaków. 23.30 Audy 
cja d'a zagranicy, 24.00 Zakończe­
nie audycji.

NADAJNIK U
21.26 Wiadomości sportowe. 21.30 

Recital śpiewaczy, 21.30 Audycja o 
książce Anatola Eran e'a. .2.35 
IV audycja z cyklu ..Sonaty 
skrzvncowe Haendla", 23.50 Muzy­
ka taneczna, 23.00 Koncert symfo­
niczny. 23.50 Ostatnie wiadomości, 
24.00 Hymn i koniec audycji.

nej może zapewnić znacznie 
lepsze wyniki i większe do. 
chody, aniżeli gospodarka in­
dywidualna Postanowili więc 
założyć spółdzielnię produk­
cyjną.

Kiedy bogacze wiejscy z Se- 
rafinowiczem i Kużniczem na 
czele, zobaczyli, że .chłopi 
nie dają już więcej wia­
ry oszczerstwom o wspólnym 
kotle i wspólnych żonach, chwy 
ciii się innego środka: postano 
wili założyć własną, kułacką 
„spółdzielnię", „Projekt" ten 
zakończył się fiaskiem dzięki 
czujności gminnego i powiato. 
wego aktywu partyjnego.

Dnia 27 stycznia br. we wsi 
Węgierce odbyło się zebranie 
organizacyjne, na którym 17-tu 
małorolnych i średniorolnych 
chłopów podpisało statut Roi- 
niczego Zespołu Spółdzielczego 
„Zwycięstwo" — tak nazwali 
spółdzielcy swoje wspólne go­
spodarstwo.

— Znaczenie tej nazwy jest

dla nas podwójne — powie­
dział na zebraniu członek RZS 
ob. Szczepański — dzięki Par­
tii odnieśliśmy bowiem zwy­
cięstwo nad kułacką akcją 
przeciwko spółdzielni 1 zrozu­
mieliśmy, że w okresie, kiedy 
klasa robotnicza produkuje co 
raz więcej traktorów i maszyn 
rolniczych, buduje coraz wię­
cej fabryk i osiedli mieszka 
niowych, nas również nie mo­
że zabraknąć we wspólnym 
froncie walki o Plan. A ostate­
czne, wspaniałe zwycięstwo — 
wykonanie Sześciolatki — osią 
gniemy szybciej, gdy zespołowo 
i przy pomocy maszyn będzie­
my uprawiać ziemię.

Mówiło jeszcze wielu spół­
dzielców. Z dumą słuchali ich 
słów robotnicy ze stolarni me­
chanicznej w Krajence, którzy 
przybyli na tę uroczystość, u- 
ważnie słuchali zaproszeni rów 
nież na zebranie chłopi indywi­
dualni z Piecewa, Bartoszkowa 
i Tarnówki.

Przy wyborze zarządu długo 
omawiano poszczególne kandy­
datury. Chodziło przecież o to, 
żeby wybrać do władz spół­
dzielni godnych ludzi, świado. 
mych, rozumnych obywateli i 
dobrych gospodarzy. W rezul­
tacie w skład zarządu weszli 
trzej przodujący chłopi groma 
-dy Węgierce — Józef Nowak, 
Stefan Brzozowski i Władysław 
Madejski.

W trosce o szybki rozwój 
spółdzielni, członkowie jej już 
na pierwszym zebraniu orga­
nizacyjnym postanowili dołożyć 
wszelkich starań, aby statut 
był zawsze'i przez wszystkich 
skrupulatnie przestrzegany.

Spółdzielcy postanowili, żc 
umowy z POM-em na wykona 
nie wiosennych prac polnych 
zostaną zawarte do dnia 15 lu 
tego. Zwrócono przy tym uwa­
gę na konieczność maksymalne 
go wykorzystania własnej siły 
pociągowej.

Na zebraniu omówiono rów­
nież sprawę wystąpienia z wnio 
skiem o przyznanie kredytów 
na zakup bydła, trzody chlew­
nej i owiec, na przygotowanie 
odpowiedniej ilości pasz oraz 
sprawę przystąpienia przy po­
mocy służby agronomicznej 
POM do dokonania analizy 
gleb spółdzielczych, celem oprą 
cowania odpowiednich planów 
uprawy.

W podjętej uchwale czyta­
my m. to.:

„Wzywamy wszystkich chło­
pów powiatu złotowskiego i wo 
jewódzpwa koszalińskiego, aby 
poszli za naszym przykładem i 
organizowali się w spółdzielnie 
produkcyjne. Jest to jedyna 
słuszna droga, prowadząca do 
likwidacji wyzysku na wsi, do 
wzrostu naszego dobrobytu i 
kultury".

L. NOWICKI

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, zastępców, kie­
rowników Przetwórni Owocowo-Warż. (maj­
strów) oraz bednarzy, poszukuje Centrale 
Ogrodnicza Ekspozytura Wojewódzka Dziel 
Kadr, Koszalin, ul. Boteslawa Bieruta Nr. 2.

OGŁOSZENIA DROBNE

LABUDA Terenu, Słupsk. 
Al Wojaka Piskiego « 
zglMza zgubioną kart? 
meldunkową wyd. w Kar 
tuzach. 141-P

SKIBIŃSKA Janina zgłe 
rza zgubioną kart? mel 
dunkową. 140-P

nych i tylko tam, gdzie nie 
ma śniegu.

Jedynym racjonalnym sposo 
bom postępowania z wywożo­
nym w zimie obornikiem jest 
układanie go w stosy. Stos ukła 
damy na skraju pola w miej­
scu jak najwyższym, aby go 
nie podtapiała woda. Pod stos 
należy nasypać grubo torfu, 
ziemi torfiastej a przynajmniej 
plew lub siecźkl. Każdą zwie­
zioną furę obornika silnie się 
udeptuje a sam stos układa 
się raniej więcej w formę wy­
sokiego pudełka. Boki stosu po 
winny być możliwie strome. 
Po ułożeniu stosu obsypujemy 
go grubo ziemią, a przynaj­
mniej okrywamy sieczką, pie­
wcami, słomą itp.

W takim stosie obornik, by­
le nie podtapiany przez wo­
dę, może spokojnie czekać aż 
do robót polnych i nie traci 
na swojej wartości.

działania nawozów sztucznych 
i gospodarskich; jak zabezpie­
czyć się w zieloną paszę od 
wiosny do zimy; jak skutecz* 
nie zwalczać chwasty; jak u- 
zyskać dobre siano, które jest 
podstawą karmienia zwierząt 
gospodarskich. Ponadto „Mały 
Poradnik Rolnika” poda ; .ste 
sposoby przygotowania dobrej 
kiszonki i będzie pisał o wy* 
chowie i pielęgnowaniu macior, 
o najlepszych sposobach prze­
chowywania i stosowania obor­
nika, o podorywkach — ’iko 
skutecznym środku w walce o 
wysokie plony, o tym, jak 
zwiększyć plony rzepaku, jak 
nastawiać pługi i Równiki, 
przygotować ziarno do siewu.

W okresie jesienni»ziniow.vni 
w . „Małym Poradniku Rolni­
ka” ukażą się broszury na te* 
maty żywienia zwierząt gospo* 
darskich, przygotowani pasz, 
technika chowu i hodowli zwie­
rząt itp.

„Mały Poradnik Rolnika” 
będzie odpowiadać na listy czy* 
telników j udzielać fachowych 
porad na pytania z dziedziny 
uprawy roślin, warzywnictwa, 
sadownictwa, chowu zwierząt 
gospodarskich i innych spraw, 
związanych z gospodarstwem 
wiejskim.

„Mały Poradnik Rolnika” 
będzie nieocenioną pomocą za­
równo dla spółdzielców, jak i 
dia indywidualnie gospodaru* 
.iących rolników, dlatego też 
powinien się znaleźć w każdym 
gospodarstwie wiejskim.

Pierwsza broszura wyjdzie 
już z początkiem lutego br. W 
każdym miesiącu ukażą się 
dwie broszury. Prenumerata 
kwartalna (za 6 broszur) wy­
nosi 3.60 zł. Wpłaty za prenu­
meratę przyjmują wszyscy H* 
stonosze wiejscy oraz agencje 
i urzędy pocztowe.

PODZIAŁ DOCHODÓW W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH.

Spółdzielnia produkcyjna w Strudze, w wałbrzyskim, 
dokonała rocznego podziału dochodu.

Na zdjęciu: Pracownica obory, Emma Nowak, pobie­
ra resztę należności od wiceprzewodniczącego spółdzielni, 
Henryka Finkiel. Nowakcwa wypracowała w ubiegłym 
roku, 4tS dniówek obrachunkowych. zarabiając 9.8J0 zł.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, realizując uchwalę 
Rządu o dwuletnim planie 
rozwoju produkcji zwierzę­
cej, rozwijają zarodową ho* 
dowie trzody chlewnej.

Na zdjęciu: Władysława 
Tarnowska — brygadzistka 
chlewni PGR-u Bratoszewic 
cc. ociąga poważno wy­
niki w hodowli macior zaro­
dowych. Przeciętny miot od 
jednej maciory, będącej pod 
jej opieką, liczy średnio 10 
prosiąt.

Chłopi wsi koszalińskiej 
o projekcie Konstytucji

Dzisiaj władzę stanowi lud
Przeżyłem już 60 lat, dobrze 

pamiętam te czasy, kiedy kra­
jem rządziła klika kapitalistów 
i obszarników — a biedny 
chłop i robotnik nie mieli nic 
do gadania. Dla pracującego 
ludu były pałkj i więzienia, a 
dyskusj; w czasie wyborów 
prowadziły karabiny maszyno 
we policji granatowej. Taka to 
była wolność.

Projekt nowej Konstytucji 
przeczytałem uważnie. Wszyst­
ko, o czym mówi Konstytucia, 
jest prawdą, bo kiedy to chłop 
i robotnik za czasów sanacji 
mógł się leczyć bezpłatnie w u- 
r.drowiskach, jak my dzisiaj, 
kiedy miał zapewnioną prucę,

jak my obecnie. Dopiero Pań* 
śtwo Ludowe dało chłopom i 
robotnikom to prawo j stworzy 
ło dla nich warunki pracy. 
Dawniej pracę, krwawicę na* 
szą, panowie przehulali zagra­
nicą. Dzisiaj wspólną pracą bu 
dujemy dla nas nowe fabryki, 
szkoły, ..szpitale. Dzisiaj lud 
stanowi władzę i rząd z ludu 
się wywodzi. Dla siebie więc 
powinniśmy jeszcze lepiej 1 wy* 
dajniei pracować, aby jak naj­
prędzej zbudować socjalizm w 
Polsce.

Teodor Drobczuk
członek RZS Brusino, 

pow. Susz.

Nie potrzebujemy już szukać 
chleba zagranicą

Gdy dziś -z radością witam 
projekt nowej Konstytucji, 
wspominam rok 1935. kiedy to 
panowie uchwalali taką konsty 
tucję, która nas, chłopów do* 
prowadziła do jeszcze większej 
nędzy i bezrobocia.

Pamiętam, jak mój ojciec 
chodził bez pracy, a matka z 
płaczem wyklinała jaśniępań- 
skie rządy.

Mnie ojciec zabrał ze s-koły. 
gdy kończyłem czwartą klasę 1 
Posłał na służbę do bogaczy. 
To samo było i z młodszym ro­
dzeństwem.

Potem zostawił nas z r atką 
w domu, a sam wyjechał do 
Niemiec, by tam szukać chleba.

Dziś, gdy czytamy projekt 
Konstytucji, jesteśmy dumni, 
że lud pracujący miast i wsi 
je.st pełne ' gospodarzem Pań* 
stwa. Dziś mamy szkoły, nasze 
dziećj nie pracują na obszarni­
ków, n olcowie nie potrzebują 
zagranicą szukać pracy, bo 
jest jej w Polsce pod doatat* 
kiem.

Franciszek Śnieg 
oborowy PGR Snmrdzewo, 

pow. Sławno.

Przed wojną jadłem chleb z otrąb
Przed wojną każdy z nas 

trojga rodzeństwa, chodził co 
trzeci dzień do oddalonej o 14 
km szkoły — mieliśmy tylko 
jedną parę butów.

Mój ojciec, harując na hra­
biowskim majątku, tyle zara­
biał, że jedliśmy chleb z otrąb.

Takie prawo do życia dały 
nam przedwojenne konstytu- 
cje.

Dzisiaj, będąc niezdolnym do 
pracy w 68 proc., z żoną i oś­
miorgiem dzieci, na codzień 
mam lepszy chleb, niż przed 
wojną na wielkie święta.

Wzorowo wywiązałem się z 
moich chłopskich obowiązków, 
z planu sprzedaży zboża j ziem* 
nfaków, kontraktacji trzody 
chlewnej, uiszczenia należności 
finansowych > Pożyczki Naro­

dowej. Władza ludowa oceniła 
moją pracę — odznaczyła mnie 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Teraz postanowiłem omawiać 
z chłopami naszej gromady na­
szą nową Konstytucję i wska* 
zywać im, czym różni się ona 
od dawnych, wrogich nam, 
kapitalistycznych ustaw. Z 
wdzięczności dla tej naszej Kon 
st.ytucii która zapewnia każde* 
mu chłopu pomoc i opiekę 
Państwa, która szanuje jego 
pracę — nasza gromadą i w 
tym roku, tak jak j w prze­
szłym, wykona przed terminem 
wszystkie swoje zobowiązania 
wobec Ojczyzny.

Stanisław Gierczak 
chłop średniorolny,

Poborowo, gm. Kiełczygłowy, 
pow. Miastko.

Już teraz wywozimy
obornik pod siewy wiosenne
Okres zimowy jest najspo­

sobniejszą porą do wywoże­
nia nagromadzonego w obej­
ściu obornika. Twarda zmarz­
nięta droga i wolny od prac 
sprzężaj bardzo tą robotą u- 
łatwiają, unikamy też wywo­
żenia obornika na wiosną pod 
czas złej drogi, kiedy sprzę- 
żaj się męczy a każda godzi­
na jest pilna.

Wywozić należy obornik za 
równo z budynku, gdzie się na 
gromadził pod inwentarzem, 
jak i z gnojowni. Przy wywo­
żeniu z obory należy uważać, 
żeby jej zbytnio nie wyziębić.

Przy kładzeniu obornika na 
furę trzeba odcinać go piono­
wo z wierzchu do spodu, aby 
się wszystkie warstwy obor­
nika wymieszały na wozie. 
Błędem jest wywożenie obor­
nika warstwami z całego bu­
dynku najpierw wierzchnią 
później spodnią itd.

Wywozić należy obornik 
przede wszystkim na pola naj­
odleglejsze, pozostawiając bliż 
sze na ostatek. W ten sposób 
lepiej wykorzystamy twardą 
drogę, a w razie odwilży ma­
my mniej roboty. Najlepiej 
wywozić obornik w dnie po­
chmurne i bezwietrzne a mroź 
ne.

Oczywiście, że w zimie nie 
ina możności wywiezionego o- 
bornika przyorać. Ale są nie­
stety jeszcze tacy rolnicy, któ 
rzy wywożą obornik na pole, 
składają go tam na kupki, po­
zostawiają do czasu, aż będzie 
go można rozstrząść i przy­
orać.

Jest to błąd niedodarowania. 
Pozostawiony na kupkach o- 
bornik przez wywiewanie, słoń 
ce i deszcze traci prawie cał­
kowicie swoje składniki pokar 
mowę. Na wiosnę zostaje za­
miast obornika prawie goła 
słoma, po której oczywiście 
nie można się spodziewać uro­
dzajów.

Również złym sposobem jest 
roztrząsanie obornika po ca­
łym polu i pozostawienie go 
bez przyorania. Rezultat jest 
prawie, że ten sam co po­
przednio. Sposób ten może 
być wyjątkowo tolerowany 
przy wielkiej obfitości oborni­
ka, na polach zupełnie rów-

»Mały poradnik rolnika«
— pomocnikiem 

każdego dobrego gospodarza
Zgodnie z uchwałą Prezy­

dium Rządu w sprawie upo­
wszechnienia wiedzy rolniczej, 
Państwowe Wydawnictwo Rol­
nicze i Leśne przystąpiło do 
wydawania masowej bibliotecz­
ki rolniczej, pod nazwą „Mały 
Poradnik Rolnika”.

Zasadniczą cechą bibliotecz* 
ki rolniczej pod nazwą „Mały 
Poradnik Rolnika”, jest bez­
pośredniość docierania do chło­
pów. Nie przez księgarnie, lecz 
bezpośrednio przez listonosza 
dociera „Mały Poradnik Rolni* 
ka” do chaty wiejskiej.
„Mały Poradnik Rolnika” bę­

dzie poruszał w oddzielnych 
broszurach najważniejsze za* 
gadnienia ze wszystkich dzie­
dzin gospodarstwa wiejskiego.

W okresie wiosenno-letnim 
„Mały Poradnik Rolnika” bę* 
dzie pisał: jak po suszy jesien­
nej przygotować wiosenne sic* 
wy; czym zastąpić ziemniaki 
w żywieniu świń; jak osiągnąć 
po 200 jaj od każdej kury; jak 
zwiększyć wydajność pastwi­
ska; jak zwiększyć skuteczność



Z WIZYTĄ U PIŁKARZY »GWARDII«

Trener Czyżewski korzysta

z doświadczeń Jakuszina i Minajewa
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czynkowi. ochronie jego zdro­
wia.

Wychodzimy na zalany słoń 
cem staromiejski Rynek. Jak 
okiem sięgnąć — jeden wielki 
plac budowy. Robotnicy w gru 
bych waciakach i gumowych 
butach restaurują kamienice 
Fukiera. odbudowują Wąski 
Dunaj, wznoszą domy przy u- 
licv Piwnej, wskrzeszała stare, 
malownicze kamieniczki, do 
których wtargnęło nowe życie. 
Gotyckie sionki nic nie stra­
ciły ze swego piękna — tylko 
znikły z ich murów zielono- 
szare plamy wilgoci. Oświetlo­
ne z góry, o koronkowych ba­
lustradach. schody lśnią czysto 
ścia, a ze srebrnych żeberek 
kaloryferów płvnię na stare 
grube murv ciepło, jak młoda, 
ożywcza krew. Dobrze jest 
mieszkać na Starym Mieście. 
T dobrze budować, gdy wiado­
mo. że jest ktoś, kto troszczy 
sie o to. by zdrów każdy miesz 
kał i ..zdrów każdy budował"... 
Za dba o to nasze Ludowe Pań 
stwo. Bgr.

jomiliśmy się w świetlicy 
GKKF.

—i Należy pamiętać — pod 
kreślali trenerzy radzieccy — 
że od należytej pracy z piłka­
rzami w różnych okresach se­
zonu zależą osiągnięcia na boi 
sku. Zimy nie należy marno­
wać. Sala gimnastyczna zastę 
puje boisko. Zaprawę trzeba 
prowadzić stopniowo. Qd wła 
ściwego nasilenia ćwiczeń za­
leży kondycyjne przygotowa­
nie piłkarzy. Dużo indywidu­
alnych ćwiczeń z piłka przy­
czynia sie do podniesienia po 
ziomu technicznego." Okres zi­
my należy też wykorzystać dla 
omówienia właściwej taktyki 
gry.

Trener Czyżewski wrócił z 
Warszawy z postanowieniem 
natychmiastowego zastosowa­
nia radzieckich metod.

Grudzień minął na przygo­
towaniu planu pracy. W stycz 
niu, w hali sportowej zebrali 
się piłkarze Gwardii. Rozpo­
częła się sucha zaprawa. Obec 
nie we środ.y i piątki gwardzi 
ści biegną truchcikiem, potem 
ćwiczą na przyrządach, ska- 
czą przez skrzynie, konie i koz 
ły. Na rozścielonych matach 
wykonują szereg różnego ro­
dzaju przerzutów.

Następują ćwiczenia z piłką. 
Piątek nie zapomniał żongler-

Rozwój kultury fizycznej w 
Polsce Ludowej przybrał ogrom­
ne rozmiary. Miliony sportow­
ców znalazło, troskliwą opiekę 
władz sportowych i możliwości 
podnoszenia poziomu .swych u- 
miejetności. Odznaka Sprawny 
do Pracy i Obrony, której zdo­
bycie jest ambicją każdego spor­
towca* Jest równocześnie hasłem, 
wokół którego mobilizują się piło 
cizi i starzy do realizacji ogól­
nonarodowych zadań.

Sport w USA Jert sportem wy­
czynowym. Mania rekordów, pa­
nująca w USA znana jest na ca­
łym świecle. Ostatnio zdziczenie 
kapitalistów amerykańskich w 
dziedzinie kultury fizycznej prze 
kracza wszelkie granice. Zepsu­
temu smakowi kapitalistów ame­
rykańskich potrzebne są podnie­
ty, toteż tłumnie uczęszczają 
oni na imprezy ..sportowe44, które 
normalnemu człowiekowi nie 
przypadłyby nigdy do gustu.

Na zdjęciu: Walka wolnoame- 
ry kańska w USA.

Dawno nie oglądano w Szczeci­
nie spotkania pięściarskiego, sto­
jącego na tak niskim poziomie. 
Obydwie drużyny przystąpiły do

Spójnia (Koszalin) 
- Unia (Szczecinek) 
40:27

W Koszalinie odbyło się 
spotkanie w piłce koszykowej 
o mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej pomiędzy drużynami szcze 
cineckiej „Unii** i koszalińskiej 
„Spójni”. Po dość ciekawej 
grze, zwyciężyła lepszą tech­
nicznie i kondycyjnie drużyna 
koszalińska w stosunku 40:27 
(22:14).

W drużynie koszalińskiej’, 
wyróżnić należy Świetlika i 
Jednaszewskiego, zdobywców 
największej ilości punktów.

jakby miała zamiar coś powiedzieć; zrobiła nawet krok w 
kierunku Kaługina.

— Wejść — powtórzył redaktor.
Kaługin wszedł do gabinetu kapitana pierwszej rangi.

Rozdział drugi

Redaktor siedział przy szerokim biurku w głębi gabi­
netu. Wpół otwarte teczki z rękopisami .wąskie odbitki 
szpaltowe, ciemniejące zamazanymi literami i pokryte hiero­

glifami korektorskich znaków, komplety gazet piętrzyły 
się wokoło, jak fale przypływu.

Wysoko uniósłszy ramiona i położywszy swą dużą rękę, 
opasaną szeroką, złotą naszywką, na papierze leżącym przed 
nim, redaktor czytał świeżą odbitkę szczotkową. Drugą ręką 
sięgnął w tył po leżącą na widełkach słuchawkę telefonu.

— Towarzyszu kapitanie pierwszej rangi — meldował 
Kaługin podszedłszy do biurka wojskowym krokiem. — Mel­
duję swój powrót z okrętu.

— Siadaj — powiedział redaktor podając mu rękę. Jesz­
cze z czasów komsomolskich zachował zwyczaj zwracania 
się do wszystkich per „ty". Spojrzał na Kaługina prze­
krwionymi oczami i zmarszczki życzliwego uśmiechu po­
biegły ku skroniom. — No, melduj. Jiikżeś tam pływał?

Kaługin mówił, a redaktor siedział i patrzał na szpaltę, 
od czasu do czasu notując coś i wykreślając. „Nie słucha" 
— pomyślał Kaługin. Ale redaktor podniósł głowę i oczy 
jego zdradzały żywe zainteresowanie. I znów milczał prze­
glądając odbitkę.

— A Kisin zginął, słyszałeś? — odezwał się nagle. — Po­
legł z honorem, po marynarsku. Nie wytrzymał, czołgał się 
na pierwszą linię po materiał reporterski. A kiedy faszyści

—- Dlaczego jest u was, towarzyszu majorze? — zapytał 
Kaługin czerwieniąc się. Jakże to niepodobne do Kisina! Nie 
mógł przechować portfelu u siebie... Rzucił do kosza gazetę, 
a portfel wraz z zeszytem Filipowa wsunął do kieszeni. Ma­
jor nie wykorzystał wspaniałej okazji do żartów.

— Dlatego, że Leonid Pawłowicz Kisin, któremu powie­
rzyliście swój majątek — mówił powoli — poległ wczoraj 
przy natarciu na wzgórze Czarny Hełm.

Kaługinowi zabrakło tchu. Stał w milczeniu nie znaj­
dując słów.

— Padł zabity na miejscu z pistoletu maszynowego — 
ciągnął major. — To był prawdziwy dziennikarz. Wyruszył 
do natarcia z pierwszym rzutem...

— Kiedy rozpoczęło się natarcie? — ledwie zdołał wy­
dobyć z siebie Kaługin.

— Od trzech dni toczą się zażarte walki w sopkach... 
Chodźmy do redaktora, złożycie meldunek o raidzie, zorien­
tujecie się w sytuacji. Tak, wielka szkoda Kisina... To był 
uzdolniony i odważny towarzysz...

Milcząc wyszli na korytarz, gdzie po dawnemu przecha­
dzał się bosman z okrętu podwodnego.

— O, towarzysz Sjemiaczkin! — zawołał major. —- Do 
mnie? No to czemu nie wchodzicie? Przynieśliście jakiś ma­
teriał? ., ,

— Tak jest, przyniosłem — ddparł bosman. — Ale ja po­
czekam. Mam przepustkę... Zaczekam, aż będziecie wolni...

— Dla naszych korespondentów wojennych zawsze je­
stem wolny — z przyjacielską prostotą powiedział major 
i otworzył drzwi do oddziału bojowego. — Wchodźcie, Sje­
miaczkin. Ja zaraz przyjdę, towarzyszu Kaługin, tylko przej­
rzymy materiał...

Drzwi naprzeciw, z drukowanym szyldzikiem ..Redaktor 
odpowiedzialny", były uchylone: dochodził spoza nit-h do­
nośny głos kapitana pierwszej rangi. Kaługin zapukał.

— Wejść.
W momencie gdv wziął już za klamkę, zobaczył Olgę 

Krylową, która stała w końcu korytarza. Dawniej nie bu­
dziła w nim szczególnego zainteresowania, lecz teraz przyj­
rzał się jej uważniej.

Dobrze zbudowana, szczupła, młoda kobieta z gęstymi, 
czesanymi w tył włosami, w poważnej, czarnej sukni. 
Ciemne rzęsy rzucają lekki cień na skupioną i pełną smut­
ku twarz o delikatnych rysach. Uniosła powieki 1 spojrzała,

zranili dowódcę batalionu, poderwał ludzi do natarcia. Do­
piero na szczycie połapano się, że go nie ma; leżał podziu­
rawiony kulami z pistoletu maszynowego. — Redaktor 
dotknął brzeżka leżącej obok gazety.

— Wydrukowaliśmy jego reportaż, a na czwartej stro­
nie podaliśmy portret i nekrolog... J^śli wszyscy będziecie 

. się tak pchać do przodu, zabraknie mi dziennikarzy. — Po­
wiedział to niemal szorstko, lecz w głosie zabrżmiała i go­
rycz, i duma, i niespodziewana czułość.

Kaługin milczał. Rozpostarł swój egzemplarz gazety. Na 
prawym płacie czerniał nagłówek dużego reportażu: „Cześć 
piechocie morskiej"! A-z fzwartej strony spojrzał na niego 
sam Kisin, wstydliwie uśmiechający się przyjaciel, jak 
zwykle przygarbiony, jednakże w przepisowej postawie 
stojący przed aparatem. Kaługina spazm chwycił, za gardło 
Przygryzł wargi i spojrzał na redaktora.

— Tam go pochowano?
— Pochowano go na brzegu morza. Kiedy zepchnięto nas 

ze wzgórza, żołnierze wynieśli ciało. Okryli je trawą mor­
ską, przywalili kamieniami. Żołnierska mogiła.

Redaktor wstał, przeszedł prostując kości, ku jednemu 
z dwóch do połowy przysłoniętych dyktą okien, wychodzą­
cych na zatokę. Cięho wszedł major. Redaktor stał przed 
oknem i założywszj\ ręce za plecy, nie odrywał oczu od ho­
ryzontu.

— Wielka strata dla gazety. Wielka strata dla floty — 
powiedział major.

Wzdłuż ścian szeregiem stały wytarte krzesła i fotele. 
Na jednym z nich siadywał Leonid w czasie konferencji 
redakcyjnych, zawsze trochę zaczepny, na pozór zamknięty 
w sobie. Przed wojną był cywilem, pisywał utwory lirycz­
ne, lecz przybywszy do marynarki wojennej lepiej od in­
nych przejął zewnętrzne cechy marynarza floty wojennej. 
I najwidoczniej nie tylko cechy zewnętrzne!

Zadzwonił telefon. Redaktor podniósł słuchawkę.
— Tak. Tu kapitan pierwszej rangi... A, to ty, Tiuren- 

kow? Co się z tobą dzieje? Jakbyś w wodę wpadł! Cze­
kam na materiał. Masz go?... Start samolotów torpedo­
wych?... Wiem, że start... Tak, wiem, ile zatopili. Daj lepiej 
rozmowy z ludźmi, wrażenia. Zaraz będziesz mówił z ma­
jorem.

(Dalszy oiąg nastąpi)

DYNAMOWCY biegną 
truchcikiem. Stopniowo 
wzmacniają tempo i 

przechodzą do startów. Na­
stępnie pomocnik Antadze, mi 
mo, że liczy już ponad 30 lat, 
z dziecinną łatwością wykonu 
je różnego rodzaju ćwiczenia 
gimnastyczne. Piłkarze Tbili­
si po indywidualnei rozgrzew 
ce rozpoczynają trening. Piłka 
z precyzyjną dokładnością wę 
druje od nogi do nogi. Dłu­
gie. krótkie, górne i półgórne 
podania, świadczą o wysokim 
poziomie techniczńym radziec 
kich zawodników.

Trenerzy Jakuszin i Mina- 
jew co chwila odrywają od za 
jęć pojedyńczych zawodników. 
Stanął właśnie przed nimi pił 
karz Paniukow. — Sprawdzi­
my główkowanie — mówi Ja­
kuszin i nogą kieruje piłkę 
na różne wysokości...

— A ty Ełoszwilli musisz 
ćwiczyć wykopy. Obrońca po­
winien każdą piłkę odbić cel­
nie i to z każdej pozycji...

Tak było na stadionie 
CWKS w Warszawie w listo­
padzie ubiegłego roku. Zaję­
ciom radzieckich piłkarzy przy 
gladała się z zainteresowa­
niem grupa trenerów pol­
skich. — Z teorią treningów 
zawodników Tbilisi — opowia 
da trener Czyżewski — zazna

meczu zdekompletowane, w wyni­
ku czego aż 5 spotkań zakończyło 
się walkowerami. Pora tym 4 wal. 
ki zakończyły się przed czasem. 
Zawodnicy wykazali duże braki 
techniczne i kondycyjne. Koleja­
rze odnieśli szczęśliwe zwycięstwo 
V' stosunku 11:9.

Wyniki poszczególnych walk od 
muszej do ciężkiej były następu­
jące:

Karczyńskf (Kol.) zwyciężył w 
plerwszi-m starciu przez t. k. o. 
Agora. Ntkołajczewski (Kol.) zdo­
był punkty walkowerem z powo­
du nadwagi Grzesiaka TT. Kowal­
ski (Bud.) również wygrał przez 
v. o. W walce towarzyskiej, jego 
przeciwnik Bodzlk, został zdyskwa 
liftkowany w trzecim starciu. 
Narkun (Koi) zremisował z 
Wskrzeszewskim. Dąh-ycz (Kol.) 
zwyciężył w trzecim starciu Okro­
ją. Pzlnbakiewicz (Kol.) wypunk­
tował Mackiewicza. Truszkowski 
(Kot.) oddał Brolikowi punkty wal 
kowerem. Bobry! (Kol.) przegrał 
przez t. k. o. z Gledą. Niewiadom­
ski (Kol) oddał punkty bez walki 
Grzesiakowi I. Wieczorkowski 
(Kol.) zdobył punkty walkowerem 
z powodu braku przeciwnika.

»*Bog(]a) zdrów każdy budował** 
czyli spełnione życzenie 

poety sprzed trzech wieków

Przy Bazie 
Ry Dołowstwa 
Dalekomorskiego 
w Świnoujściu 
powstała sekcja 
snrrtów wodnych

21 m. odbyło się zebranie koła 
Ligi Morskiej przy Bazie Rybołów­
stwa Dalekomorskiego w Świnouj­
ściu. na którym postanowiono zor 
ganizować sekcję sportów wod­
nych. Zarząd sekcji w składzie: 
Perkowski, Partyka, Wierzbicki 1 
First, opracował plan pracy, który 
obejmuje szkolenie sportowców i 
remontowanie jednostek. Teoretycz 
ny kurs żeglarski zorganizowany 
przez sekcję trwać będzie 4 mie­
siące.

PZM szkoli
kadry kierowców

Polski Związek Motorowy w Szczs 
clnlo prowadzi systematyczne szko­
lenie kierowców samochodowych i 
motocyklistów. W roku ubiegłym 
na 10 kursach w Szczecinie. Ko­
szalinie 1 miastach powiatowych, 
około 1.350 osób Uzyskało prawa 
jazdy. Obecnie czynnych Jest 5 
kursów, na które uczęszcza około 
400 osób.

Na rok bieżący 
PZM zaplanował 
znacznie większą 
liczbę kursów 
wstępnych i do­
kształcających a 
ponadto organlżu 
je dwfe- ekipy in. 
struktorsklc, któ­
re szkolić będą ro
botników PGR j młodzież ze spół­
dzielni produkcyjnych. Uruchomio­
ne zostaną również kursy dla sę­
dziów’ i działaczy sportów moto­
rowych.

W sieni odbudowanej kamie 
nicy Barvczków, pamiętającej 
wiek XVI-ty. panuje półmrok. 
Z wielkftn pietyzmem, ogrom­
nym nakładem pracy i kosz­
tów zrekonstruowano te sta­
romiejska. w 85 proc, zniszczo 
na kamieniczkę.

Tak wiec po trzech przeszło 
wiekach spełnia sie życzenie 
lmć pana Adama Jastrzębskie 
go, który w „Gościńcu albo 
•pisaniu Warszawy 1643 r.“ 
tak pisze:
,JBogdaj zdrów każdy budował

Na ozdobę miasta tego.
W czym by była slau-a jego!"

W mrocznej, łukowato skle­
pionej sieni kamienicy, możne­
go ongiś rodu warszawskich 
mieszczan. Baryczków, wyraź­
nie odcina sie na białym tle 
napis, umieszczony u podnóża 
•chodów: „Wystawa Bezpie­
czeństwa i Higieny Pracy w 
Budownictwie".

Tu. po południu przychodzą 
warszawscy robotnicy budo­
wlani uczvć sie, w jaki sposób 
tak zorganizować prace, by 
nie szkodziła ona zdrowiu, by 
była całkowicie bezpieczna. Bo 
wiem w Polsce Ludowej naj­
cenniejszym kapitałem 1est 
człowiek i troska o niego wy­
suwa sie we wszystkich na­
szych poczynaniach na plan 
Pierwszy.

Wystawa zajmuje dwie sale.
Pierwsza sala poświecona 

Jest bezpieczeństwu pracy. 
Marny tu zobrazowany cały 
cvkl prac na budowie, a wiec 
roboty rozbiórkowe, ziemne, 
fundamentowe, murowane aż 
do wykończeniowych. Każda 
plansza składa sie z dwóch ry 
guńków, przedstawiających tę 
samą czynność, jak jej wyko­
nywać nie należy i jak wyko­
nywać ją prawidłowo. Zalece­
nia. malace na celu unikanie 
wypadków przy pracy mówią 
o konieczności zabezpieczenia 
v'vkonów. pokazują jak wła­
ściwie ustawiać rusztowania. 
Jak przerzucać pomosty. Wie­
le miejsca poświecono też do­
bremu nadzorowi techniczne­
mu. Bardzo ciekawa jest ma­
kieta. przedstawiająca właści­
we zagospodarowanie placu 
budowy. Jest to wzorowy plac 
budowy. wyposażony w sto­
łówkę. świetlice, urządzenia 
ganitarne. z całkowicie zme­
chanizowanym transportem, z 
dźwigami, kopaczkami... Ta­
kich dobrze zagospodarowa­
nych placów budowy, mamy 
w Warszawie córa z wiecej. Wy 
•tarczy zairzeć poza, okalają­
ce miei-sca budowy, drewnia­
ne płoty... Wiele z nich bardzo 
przypomina stokrotnie powiek 
szoną makietę z kamienicy Ba 
ryczków.

ki nogą. Jak na boisku dokła­
da starań, by nikt nie odebrał 
mu piłki.. Suchogórski, pomi­
mo że jest niskiego yzrostu 
wyskakuje do wysokich pi­
łek, by odbić je głową, a bram 
karz Serkowski trenuje chwy 
ty. Rzuca piłkę o ścianę, któ­
ra następnie ląduje pewnie w 
jego rękach. Na zakończenie 
treningów, piłkarze grają w 
koszykówkę.

Urozmaicony jest program 
suchej Zaprawy. W niedzielę 
można gwardzistów spotkać 
na marszobiegach w Lasku 
Arkońskim. w czwartki prze­
bywają na pływalni a w sobo 
ty omawiają w świetlicy zrze 
szenia teorię gry w piłkę noż­
ną. (RUD)

Druga sala poświecona jest 
całkowicie higienie pracy. U- 
mieszczone tu plansze pokazu­
ją w sposób przejrzysty, jak 
powinna bvć urządzoną kuch­
nia w stołówce, umywalnia, 
gdzie robotnik mógłby sie od­
świeżyć po pracy, jak zagospo 
darować hotel robotniczy i 
wreszcie zawierają wskazówki 
przv udzielaniu pierwszej po­
mocy.

Szeroko również uwzglednio 
ne sa na wystawie przyczyny, 
skutki, oraz sposoby zapobie­
gania chorobom zawodowym 
w budownictwie, a więc pyli­
cy. gruźlicy, odmrożeniom.

Znaidziemy tu również ra­
cjonalny jadłospis, uzależnio­
ny od pór roku, różne rodza­
je odzieży ochronnej, okula­
rów i rękawic. Specjalne ma­
kiety przedstawiana domy u- 
zdrowiskowe. świetlice, stadio­
ny sportowe — a wiec te 
wszystkie zdobycze socjalne, 
z którvch w pełni korzysta 
dziś człowiek pracy i które shi 
ża jego racjonalnemu odpo-

Kolejarze (Stargard) pokonali
Budowlanych (Szczecin) 11:9


